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Przedp ła ta  wynosi w e Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 ct. - -  m iesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłki; 
do dom n dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

7, przesyłką pocztową w państw ie anstrjackie.m, rocznie 
24 zł. — pół/ocznie 12 zł. — kw artaln ie 6 zł, — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie  12 m arek 50 fenigów — 
do Francji. Anglji, W łoch i Szw ajrarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków .

Biuro R edakcji .D ziennika P o lsk iego ,' plac Marjacki 
liczba fi i 7. — 5'elefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztują 6 ot.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
M

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel ś świąt o godzinie 8* rano,

o A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  płac 
Marjacki I. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P I oh  n a , ulica Karola Ludwika I. 9.

tv »  W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
M, Duke?, H. Schalek, A. O ppeU fs Nach., RudoL 
Mosse i -f. D anneberg; w P a ry iu : O. Adam 38, 
rne de Yarenn*-.

Ogłoszenia przyjm uje się  za opłatą  1©  centów  od jedneg* 
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

Donicsienić o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5©  ct.

P rv r a tae  io resoondencje  1 8  i aekrologja M  centów  ad 
wiersza.

Orofcse ogłoszeni::. I J/. can ta  od wyrazu. Pom ieszkania 
i *k iepy po t  ct, od wyrazu.

Rodany w rubryce Nadeslwe 30 ot, od w io m a .

Wydawcy i właściciele: 1  > i\  K a z i m i e r ?  O & t f u s s e e w & l s l .  ""lEfca^atirkii^Io i  f r l i e c z y s s l a . w  ^ c ł i a o i t t .

Z chwili bieżącej,
Lwów 1 sierpnia.

F.wrjer W arszawski zamieści! przed nieda­
wnym  czasem ciekawy artyku! o żydowskiej 
belletrysfyce żargonowej. P rasa  nasza pow inna- 
by częściej zaglądać w głąb tej wielkiej rzeszy
chałatow ej, k tó ra  żyje i u ż  przy nas z swą obcą
etyką, nauką, zabobonem , obrządkam i, urządze­
niam i, — tak bliska, a jednak tak m ało nam  
znana. Zaiste, posiadam y dokładniejsze inform a­
cje o tem, co m yślą, jak żyją, w co wierzą
C hóczycy, niż o tem , co się dzieje w najbliż-
szem sąsiedztwie, a dzieje się fatalnie, jakby na 
urągow isko wszelkiej etyce, kulturze i cywili­
zacji.

Co żydzi czy tają?  Ich belletrystyka żargo­
now a składa się, jak  pisze K urjer Warszawski, 
z idjotycznych bajek i ogłupiających rom ansideł 
niby oryginalnych, a będących właściwie tylko 
lichą kopią skandalicznej literatury  powieścio­
wej. Jeneralnym  dostaw cą podobnych utw orów  
jest najpopularniejszy w śród żydów autor, ści­
ślej się w yrażając, właściciel najruchliw szej fa­
bryki .w ysoce interesujących rom ansów  i p ra ­
wdziwych nadzwyczaj h istoryj* , p. Szajkiewicz 
(Szomer), który u tw orów  podobnych w ydał już 
kilkaset, a w jednym  tylko roku 1889 około 
40. Sposób przyrządzania tych rom ansideł jest 
następujący: bierze się którykolwiek z rom an­
sów B orna, lub P au l de Coq’a i nicuje go się 
w ten  sposób, że się Paryż przenosi do Berdy­
czowa, M arsylję na  Nowolipki, albo na ul. Gę­
sią ; barona  przerabia się ua .m ełam eda* , h ra ­
biego na handlarza, a że potem  z tego pow odu 
w ynikają zabaw ne, n iepraw dohodobne sceny, 
naprzykład pojedynku pomiędzy handlarzem  a 
m elam edem  o przekupkę Surę, to  u tw ór przez 
to staje się jeszcze bardziej dla Swoich czytelni­
ków niezwykłym i zajm ującym . Nie wiele zna­
leźliby w tych utw orach autorow ie obcych lite­
ra tu r, szukający m aterja lu  do życia obyczajo­
wego żydów, gdyż z rzeczywistem życiem ży­
dów m ają tyle wspólnego, ile „makagigi z Des- 
dsm cuą* ■ •

Aby umożliwić ocenę myśli, dążeń i p rze­
konań . przewijających się w tych utw orach, 
przytoczym y m ó ląd au to ra , w yrażony w przed­
m owach do „Paltiel Oks* i .K rw aw e adieu!*

.R om anse  m oje posiadają wszystko, czego 
właśnie publiczność wym aga, a więc sceny 
w strząsająco wzruszające! wielkie intrygi! s tra ­
szne tajem nice miłosne! nadzwyczajne zdum ie­
wające w ypadki! i t. d.* albo:

.P isząc  i w ydając m oje wysoce in teresują­
ce rom anse, nie m am  bynajm niej zam iaru was 
m oralizować lub uczyć czegokolwiek, chcę tylko 
w am  wielkiej dostarczyć przyjem ności*.

A że analfabetów  pom iędzy żydami praw ie 
nie m a i że czytelnictwo z tego pow odu je s t 
bardzo rozwinięte, więc u tw ory Szom era i re­
szty autorów , z powodzeniem  go naśladujących, 
są rozchwytywane. W  pom oc przybyw a też 
au torom  niezwykły pociąg ciżby żydowskiej do 
cudów i nadzwyczajności; wiedzą o tem  au to ­
row ie i wyzyskują to, czego dow odem  chociaż­
by same tytuły u tw orów : .Nieszczęśliwa m i­
łość, czyli niepraw e dziecko*, .Jed en  skok do

nieba*, .N apó ł człowiek, napół m ałpa*, „Księ­
żniczka w lesie, czyli dw a koty w jednym  w or­
ku*, .M orderstw o z miłości*, .L w i m iód, czyli 
dobrze zapłacił*, i t. p.

Że ubogi w yrobnik, służąca albo szwaczka 
chętnie buja przy szabasie zwłaszcza, w tym 
świecie dziwnym, gdzie ludzie zabijają się z m i­
łości, m ordują  się z zazdrości, gdzie ubogie 
służące zostają żonam i najbogatszych bank ie­
rów , albo w prost w ygryw ają na loterji, lub 
znajdują setki tysięcy (hojność autorów  byw a 
tam  nadzwyczajna 1), gdzie dzieją się rzeczy ta ­
kie jakieś niezwykłe, tak na zmysły działające 
— w tem  nic nie m a dziwnego.

Dziwniejsze to, że światli żydzi obojętn ;e 
patrzą, jak  na m iljonow ą ciżbę, czytającą tylko 
w żargonie, w yw ierają ujem ny wpływ tacy 
nieukowie lub szarlatani, jakim i są dotychczaso­
wi p isarze żargonowi.

** *
T ajny  okólnik m in istra  v. der Recke, ogłu­

szony w socjalistycznym Forwdrts, a streszczony 
przez nas onegdaj, jest przedm iotem  uw ag ca­
łej p rasy  niemieckiej. Sąd jednak tej p rasy  o 
okólniku nie jest dla p. m inistra pochlebnym . 
P ism a, sprzyjające rządow i, cieszą się w pra­
wdzie z czujności rządu  nad socjalistam i, ale 
w yrażają zdziwienie, że p. v. der Recke tak 
bardzo przestraszył się wzrostem  głosów socja­
listycznych, których, co praw da, wiele oddano 
naw et w okręgach rolniczych. N atom iast pisma 
niezależne ostro krytykują okólnik, wnioskując 
z niego, że p. m inister p racuje nad  U9tawą 
socjalistyczną, z k tó rą  w ystąpić chce przed p a r­
lam entem .

** *
S praw a zatargu cesarza W ilhelm a z re jen­

tem księstw a Lippe-D etm old, wciąż jeszcze po­
kutuje w prasie, jakkolwiek w yjaśnienia jej n a ­
leżytego spodziewać się m ożna dopiero po po­
w rocie cesarza z podróży północnej. B urgra- 
bia księcia Koburskiego zaprzecza doniesieniu 
Freis. Ztg., jakoby ogłoszenie głośnego telegra­
m u cesarza do hrabiego E rnesta  Lippe spow o­
dow ało otoczenie księcia Koburskiego. Organ 
p. R ich tera  podtrzym uje jednak  swą w iado­
mość, m im o, że i berliński Tageblatt nazywa ją  
zm yśloną. Telegram  cesarski pogłębił jeszcze 
więcej i tak już wielką przepaść pomiędzy prasą 
baw arską a pruską. Pierwsza w gw ałtow nych 
słowach zaczepia Prusy, „nowy kurs berliński* 
i cesarskich „Rockzipfeltrager*. T rudno  w yraz 
ostatni dokładnie przetlomaczyć, m a on ozna­
czać coś w rodzaju .pochlebców *. Neue bayeri- 
sche Landeszeitung w artykule pod ty t . : „W as 
die Kaiserlichen sagenu nader ostrych używa 
słów. Myślą przew odnią owego artykułu  jest, że 
Bawarczycy nie pozw olą sobie ust zam knąć i 
w ypowiadać będą wszystko, co m ają na sercu. 
N aturalnie, że i cesarzowa niem iecka nie jest 
w olną od zaczepek szowinistycznych pism  ba­
w arskich. W obec tego wszystkiego coraz więcej 
wiary zyskuje w iadomość, że rad a  związkowa 
krótko się załatwi z zażaleniem nadesłanem  jej 
przez h r. L ippe z pow odu ostrego rzekomo te ­
legram u cesarskiego, a z wielkiej burzy będzie 
m ały tylko deszcz.

Człowiek idei.
W nieznanym  zakątku pod Krosnem  

w miejscowości .M iejsce Piastowe* rozpoczęła 
się niedawno bardzo ciekawa akcja, p row a­
dzona przez tam tejszego proboszcza, ks. M ar­
kiew icza: akcja m ająca na celu na  zasadach 
ewangielji chrześcjańskiej rozwiązać kweslję spo­
łeczną w naszym kra ju . To, co dotąd ks. M ar­
kiewicz uczynił dla ucieleśnienia swojej idei, 
je s t rodzajem  m ikrokosm osu i m a w małych 
rbzm iarach stanow ić obraz w ym arzonych sto ­
sunków  przyszłości. Ks. Markiewicz, człowiek 
wysoce wykształcony, były profesor sem inarjum  
przemyskiego, m arzy m ianowicie o tem , ażeby 
zasady chrześcjaństw a wpoić silnie w lud, 
ażeby przyswoić m u zamiłowanie do pracy i 
do powściągliwości w jaknajwyższym  stopniu i 
tem i środkam i zapobiedz nadciągającej burzy 
socjalnej.

W  Miejscu Piastow em  założył ks. M arkie­
wicz stowarzyszenie .Pow ściągliw ość i praca*, 
k tóre  postanowiło sobie walczyć przeciw rna- 
terjalizmowi i chęci używania, a krzewić po­
korę, łagodność i m iłość wzajemną. Wedle sta ­
tu tu  m a stow arzyszenie:

1. Zakładać i utrzym yw ać domy przytułku 
i pracy z odpow iednim i w arsztatam i dla ubo­
giej dorosłej młodzieży na wzór Salezjańskich 
zakładów księdza Jana  Bosko, w szczególności 
po wsiach i m iasteczkach.

2. U trzym yw ać przy tych zakładach czy­
telnie i urządzać tam  w niedziele i św ięta od­
czyty i katechizacje, przeplatane zabaw am i, a 
w zebraniach tych będą mogli b rać udział 
oprócz członków tow arzystw a i pracujących w 
zakładzie, także goście.

3. Urządzać i utrzym ywać in ternaty  dla 
nauczycieli i katechetów  tych zakładów, a tym  
ze swoich w ychowanków, którzyby mieli po­
wołanie do stanu  duchownego pom agać do od­
bycia studjów.

Dzięki zabiegom ks. Markiewicza pow stał 
w Miejscu Piastow em  pierwszy zakład wycho­
wawczy. Liczba wychow anków  doszła do setki. 
Młodzież mieściła się z jv czątku w budynkach 
plebańskich i w wynajętych dom kach, położo­
nych w sąsiedztwie plebanji. W  r. 1897 nabył 
rek to r zakładu dom ek włościański na  własność, 
a nadto zbudował na polu darow anem  przez 
p. Jana Trzecieskingo, dom  na  100 młodzieńców 
z ofiar dobrow olnie złożonych. A  ponieważ setki 
ubogiej młodzieży zgłaszają się zewsząd, zabiera 
się do budow y drugiego dom u, znow u na tyleż 
młodzieży, i do budow y kaplicy. Młodzież uczy 
się rolnictw a, sadow nictw a, ogrodnictw a, pszczel- 
n ic tw a , koszykarstw a , szew stw a , krawiectwa, 
stolarstw a, bednarstw a, in tro ligatorstw a, śpiewu, 
gry na harm onjum  oraz muzyki na  instrum en­
tach dętych i rzniętych.

Obecnie, jako organ stow arzyszenia, zaczął 
wychodzić miesięcznik Powściągliwość i praca , 
którego pierwszy num er otrzym aliśm y. Coś 
ewangelicznego m a w sobie cała ta robo ta  
księdza, k tóry  wielkim h asłom , elektryzującym 
św iat dzisiejszy, przeciwstawia rzeczy takie p ro ­
s te , a lakie niedzisiejsze: m iłość , łagodność, 
pokorę.

Wymiar podatki osokisto-docMowap.
R eskrypt m inisterstw a skarbu w spraw ie 

w ym iaru podatku osobisto-dochodowego zw raca 
u ^ a g ę  na to , że fasji podatku o sob isto -docho­
dowego nie należało podwyższać jednostronnie, 
jak  to czyniły komisje podatkow e, lecz że przed­
tem pow inna była być w ezw aną osoba obowią­
zana do podatku i że w ładza podatkow a m iała 
obowiązek od niej żądać w yjaśnień i uzupełnień, 
zanim by nastąpiło podwyższenie fasji. To sam o 
przepisuje §. 210 ustaw y z d. 25 października 
1896 r. Nr. 220 dz. v. p. N iestety do w yra­
źnego tego przepisu ustaw y kom isje dla wy­
m iaru  podatku osobisto-dochodow ego nie zasto­
sowały się, podnosząc dowolnie fasje bez zażą­
dania w yjaśnień i uzupełnień ustnych czy pi­
sem nych ze strony osoby obow iązanej do p ła­
cenia podatku. Z tego pow odu urzędow y dzien­
nik zaznacza, że .pow yższe i ozporządzenie mi­
n isterstw a skarbu z całą godną uznania s ta ­
nowczością chce położyć kres starem u schlen- 
drianow i. Zwracam y uwagę — kończy Wiener 
Abendpost, że przy pewnej komisji delegat m i­
nisterstw a skarbu dom agał się ścisłego trzym a­
nia się form alności praw nych, które inne strony  
za zbyteczne uważały*. I my znamy wypadki, 
że m im o dom agania się niektórych członków, 
komisje przeszły do porządku dziennego nad 
przepisem  ustawy, chroniącym  do pewnego sto­
pnia obywatela. Wszędzie szerzą się skargi na 
przesadnie wysoki w wielu w ypadkach w ym iar 
podatku osobisto dochodowego, na nadm ierne 
dowolne podwyższenie fasyj bez jakiegokolwiek 
żądania w yjaśnień od opodatkow anych. To też 
rada m iejska krakow ska stanęła już w obronie 
zagrożonych obyw ateli; poezynila kroki w ich 
obronie izba handlow a; przychodzi im  w po­
moc obecny reskrypt m inisterstw a skarbu. Nie­
zawodnie krajow a dyrekcja skarbu nie dopuści 
do pom ijania ustaw y i wszystkie nielegalnie pod­
wyższone fasje zwróci do ustaw ą wskazanego 
traktow ania.

W spraw ie tej zamieści! Przegląd następu­
jące uw agi:

Depesza w iedeńska donosi, że m inister 
finansów  dr. Kaizl rozesłał do wszystkich władz 
skarbow ych pouczenie, iż jeżeli m ają  pewne 
w ątpliw oś.i co do fasyj, przedłożonych przez 
osoby, obowiązane do opłaty podatku osobisto- 
dochodowego, to muszą poprzednio zawiadomić 
je  o tem, a dopiero po wysłuchaniu ich m ogą, 
jeżeli są podstaw y ku tem u, wym ierzyć podatek 
od wyższej kwoty dochodu, uiż ją  podano w 
fasji. Pouczenie to  pow inny sobie szczególnie 
wz:ąć do serca nasze władze podatkow e i zaiste 
głęboko ubolewać należy nad  tem , iż nie poja­
wiło się ono przed ukończeniem w ym iarów  po­
datkow ych. W łaśnie u na3 bowiem  nie trzym a­
no się przy wymiarze podatku osobisto docho­
dowego fasyj, lecz sam ow olnie, bez zapytania 
osób, o których kieszeń się roz>hodzi, popod- 
wyższano cyfry podanych przez kontrybuentów  
dochodów.

Jakich podstaw  trzym ały się przy tem  wła­
dze podatkowe, to jest ju ż  ich zagadką. Stw o­
rzyły one sobie jakąś w łasną progresję i na 
chybi trafi otaksowały dochód obywateli o 10, 
20, 30, 40 a naw et i 50 procent wyżej, niż oni

go podali. K 'o podał n. p. dochód swój niżei 
2000 zł., tem u władza podatkow a dorzuciła od 
siebie jeszcze 300 do 400 zł., osobom  przyzna­
jąc om się do dochodu 3000 zł., kazano płacić 
od 3.500 zł., kto m a 4000 zł., dodano m u je ­
szcze ze 600 zł. i w ten sposób czem większy 
dochód, tem  większe powiększenie go, a nie­
którym  osobom , m ającym  powyżej 20.000 zł. 
dochodu, w ydm uchano go naw et o kilkanaście 
i kilkadziesiąt tysięcy więcej.

Postępow anie takie je s t n ie ty k o  sprzeczne 
z ustaw am i, ale nadto  je s t w wysokim stopniu 
niem oralne, bo w prost zachęca obywateli do 
przedkładania nieprawdziwych fasyj. Cóż b o ­
wiem pomyśli sobie obywatel, k tóry  najuczci- 
wiej wyjawił swój dochód, dajm y n a  to  na 3 
lub 4000 zł., a w ładza wymierzyła m u podatek 
od 3.500 lub 4.600 zł. i nie wytłum aczyła na- 
w -f, dlaczego to rob i?  Musi chyba przypuścić, 
że taki je s t system  skarbow y w  Galicji, i przy 
następnem  przedkładaniu fasji zatai cząstkę do­
chodu, bo wie, iż m u ją  władza sam a przy­
czyni, a zatem  tylko przez częściowe zatajenie 
dochodu może uzyskać sprawiedliwy wym iar. 
Do tego m uszą doprow adzić władze skarbow e, 
kierując się jakiem ś widzimisię, a nie w yraźne- 
mi przepisam i ustaw . — P o n i e w a ż  w i ę c  
w y m i a r y  p o d a t k o w e  d o k o n a n e  z o ­
s t a ł y  w o g r o m n i e  l i c z n y c h  w y p a d ­
k a c h  w G a l i c j i  n i e s p r a w i e d l i w i e  i 
n i e l e g a l n i e ,  p r z e t o  w s z y s c y  p o k r z y ­
w d z e n i  p o w i n n i  w n o s i ć  r e k u r s  y i w 
n i c h  z a ż ą d a ć  s p r o s t o w a n i a  n i e s ł u ­
s z n i e  p o d w y ż s z o n e j  k w o t y  p o d a t ­
k o w e j .  ________________

Rozruchy.
Kraków 1 sierpnia.

(O w alt publiczny).
(Sprawozdanie telefoniczne).

Przed tutejszym  trybunałem  karnym  roz­
poczęła się dziś pod przew odnictw em  p. radcy 
P i e t s c h a ,  rozpraw a przeciw Stanisław ow i S ze - 
l id z e ,  48 la t liczącemu, rzym . kat. wyznania, 
rodem  z Przem yśla, żonatem u, ojcu jednego 
dziecka, byłem u djetarjuszow i sądow em u w Ja ­
śle, dw ukrotnie karanem u za przekroczenie 
§ 461 u. k.

Stanisław  Szeliga oskarżony jest o to, że:
1) dnia 19, 29 i 30 czerwca b. r. w Radłowie 
w m iejscu publicznem  wobec więcej ludzi do 
czynów ustaw am i zakazanych, a  w szczególno­
ści do popełniania gw ałtów  ua osobach i m ie­
niu izraelitów  przez bicie i zabijanie ich wzy­
wał i gwałty takie zachw alał; dalej o to , że
2) przez rozgłaszanie, iż cesarz na  to pozwolił 
i wojsko im w tym  będzie pom ocnem , dopuścił 
się zbrodni obrazy m ajestatu  według § 63 a  k., 
tudzież wvstępku z § 305 u. k. i podlega ka­
rze z § 63 u. k. przy zastosow aniu § 35 u . k.

W  m otyw ach podnosi ak t oskarżenia na­
stępujące szczegóły: W  niedzielę dnia 19 czerw­
ca b r. przybył obwiniony do szynku Racheli i 
Feiwli Schónberg i tu wobec szynkarzy, Jana 
D uljana, Jędrzeja Kuklewicza i innych m iejsco­
wych gospodarzy opow iadał, że w raca z W ie­
dnia, gdzie od posłów  Szajera i ks. S tojalow - 
skiego dowiedział się, że wolno bić i m ordo-

!! Czas odnowić p i a t y "
aa

ii d z i e n n i k  p o l s k i
który kosztuje:

ii

We Lwowie: kwartalnie . . zł. 4-50 et.
miesięcznie . . zł. 1’50 ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Ma prowincji: : i £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

„ B L U S Z C Z "
We Lwowie: kwartalnie 

miesięcznie

Ha p r o m u  :
zł. 1-50 ct. 
zł. - - 5 0  ct. 
zł. 2-40 Ct. 
zł. — ‘80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego* na 
podstawie umowy zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.

Pan Podfilipski.
Józe f W eyssenhoff: „ Żywot i myśli Zygmunta  

Podfilipskiego* Warszawa 1898.

Ogłoszona przed pół rokism  satyryczna po­
wieść p. W eyssenhoffa zyskała sobie w tym 
stosunkow o krótkim  czasie praw ie sienkiewi­
czowską popularność. „Podfilipski* stal się do­
brym  znajom ym  wszystkich, będących jako 
tako „w kontakcie* z bieżącym ruchem  księ­
garskim , krytyka, zwykle nie spiesząca się z 
omówieniem nowości literackich, zdążyła już 
wycisnąć z niego, co było do wyciśnięcia, a tylko 
patrzeć, jak  w form ie zdawkowej m onety koa- 
w ersacyjnej poczną kursow ać aforyzm y p. P od- 
fllipskiego, k tóre ten niepospolity polski P a ry - 
żanin rozrzucał dokoła siebie tak hojną dłonią. 
T rzeba przyjąć, że jakąś cząstkę tej popular­
ności zawdzięcza „Podfilipski* wysokiej pozycji 
tow arzyskiej swojego au to ra  (nie bylibyśm y w 
Polsce, gdyby ten skrom ny szczególik nie miał 
zaważyć na  szali), p. W eyssenhoff należy bo­
wiem do warszawskiej haute volće i gdyby 

tyłki wszyscy skuzynowani z nim  hrabiow ie, 
książęta, hrabiny itd. stanowili odbiorców  książ- 
ki, juz nie m ożnaby mówić o niepowodzeniu. 
Ale p- W eyssenhoff jest oprócz tego człowie­
kiem  wysoce utalentow anym , w ytw ornym  sty­
listą, doskonałym  obserw atorem , w ykształco­
nym  pisarzem  i niepospolitym , a zupełnie no­
wego typu satyrykiem . W  tych w arunkach, 
gdyby nie m iał do rozporządzenia uroku sw o­
jego  nazwiska, książka jego chociaż m usiałaby 
iść z pew nym  przebojem  przez św iat, m iałaby 
laką  sam ą niezaprzeczoną w artość, jak ą  jej 
przyznano n a  całej linji.

P . W eyssenhof liczył na czytelników o b a r ­
dzo delikatnem  podniebieniu, takieh, którym  
wolno kazać czytać między wierszam i i z k tó ­
rym i m ógłby zawiązać rodzaj tajem niczego, a 
złośliwego spisku przeciwko — p. Podfilipikie- 
mu. Bo p. Podfilipski wychodzi w książce tak, 
że jakaś naiw na dusza, zapraw iona na powie­
ściach zeszytowych i literaturze protegow anej 
przez kolporterów , gotow a z całą szczerością 
wziąć figiel p. W eyssenhoffa za dobrą m onetę i 
jego bohatera uważać za nowe w ydanie „Pana 
Podstolego*, przystosow ane do zmienionych w a­
runków  naszego bytu. Postać Podfilipskiego, 
który  um arł przed dw om a laty (sensacja w obo­
zie ła tw ow iernych : więc napraw dę żył Podfi­
lipski?) — odbudow ana m ozolnie z osobistych 
w spom nień przez p. Jacka Ligęzę rośnie przed 
oczami naszej fantazji, silna, wyniosła, jednoli­
ta, zim na, im ponująca — i w ew nątrz pusta. 
Cała książka jest szeregiem rozm ów  i luźnych 
scen, k tóre nie tw orzą nic organicznego. Jestto 
tylko tło dla uwiecznienia filozofji tego, który „u- 
m ial sobie życie urządzić* — tło zapełnione 
sylwetkam i uperfum ow anych głów i główek 
warszawskiego tow arzystw a, tło dobrze u ro ­
dzone, arystokratyczne. A u to r je s t sam arysto ­
kra tą , więc tę część jego książki m usim y wziąć 
jako  cenny i zajm ujący dokum ent. Pow rócim y 
do niego jeszcze, a tym czasem  przypatrzm y się 
z wszystkich stron  wyniosłej postaci bohatera .

Podfilipski nie zrobił nic pom nikow ego, 
bo naw et rozpoczętego dzieła, w którem  miał 
streścić i przekazać potom ności zasady swojej 
praktycznej filozofji, nie dokończył dla braku  
czasu." „K w itnął tem i czasy pomiędzy nam i*, 
jak  mówi Niesiecki i to  „kwitnienie*, to  ,co - 
dzień* Podfilipskiego jest przedm iotem  pam ię­
tnika, a m usiało ono być bogatem  sam o przez

się u człowieka, który »Pr zez to sam o, że zył,
zasłużył się społeczeństwu*. Podfilipski je s t le- 
galnem . po wszelkiej form ie ochrzczonem  dzie­
ckiem indywidualizm u. Jako legalne dziecko 
przyznaw ał się zawsze otw arcie do ojca i w 
nim  szukał uzasadnienia wszelkich swoich te- 
oryj. Zrzucił z siebie kajdany przyw iązania do 
społeczeństwa i narodu, uw olnił się od balastu 
altruizm u jakiegokolwiek rodzaju i postawiwszy 
na piedestale swoje „ja* — kłaniał m u się z 
szacunkiem . „Urządził sobie życie* wzorowo, 
a ponieważ był n a tu rą  bardzo „bogatą*, oie 
było, rzec m ożna, czary, z którejby nie pil. 
W  społeczeństwie naszem  nie czul się P- Zy­
gm unt dość przestronie i dlatego znaczną część 
życia przepędził za granicą, skąd im portow ał 
do nas sm ak w ytw orny i cywilizację. W  P a ­
ryżu był u siebie tak dobrze, jak w W arsza­
wie, może naw et lepiej, bo tam  ciągnął go 
instynkt człowieka, który  pelnemi nozdrzam i 
chce wciągać w siebie tę tno  wielkiego rynku 
kultury.

— Widzi pan, są  natury , jak  m oja, k tóre  
trudno  nagiąć do służby (społecznej), a jeśli 
służą, to nie w piechocie, tylko w m arynarce. 
Ja potrzebuję jeździć i słuchać pulsu św iata 
tam , gdzie bije najtężej. A wie pan, gdzie ten 
puls bije najtężej? S tań  p an  n a  skrzyżowaniu 
wielkich bulw arów  z avenue de l’Opera, na 
schronieniu dla pieszych — i posłuchaj. Po 
drew nianym  bruku , na którym  kół nie słychać, 
toczy się wciąż głuchy grzm ot podków koń­
skich, ludzkiej mowy, nawoływ ań, śm iechów ; 
szepty sam e jużby stanow iłyby duży głos, gdyby 
je  m ożna było z ogólnej wrzawy w yróżnić. 
Ale pan już tego nie słyszy, bo m a ten huk 
w uszach od ran a  za atm osferę i tło wszystkich 
wrażeń. P atrz  p a n : W olno, z ciągle naprężoną

uw agą i cuglami, p row adzą fu rm ani przepyszne 
konie: przejeżdża A lfons R otschild, prezydent 
rzeczypospolitej, L ianę de Pougy i tam  jeszcze 
ktoś — ah® — król szwedzki. Między morzem 

^krzyżujących się fiakrów , płynących dw om a 
Wstecznymi p rądam i, reklam ow e budy, krzy­
kliwie m alow ane i wieloryby tego m orza — 
potw orne om nibusy, szczelnie zapełnioae aż 
pod dachy. P a trz  pan na przechodniów. Jak 
ubran i! jak  spieszą gorączkowo albo jak  roz­
kosznie „flanują*. Oczy kobiet błyszczą — wszy­
stkie oczy błyszczą w Paryżu...

Podfilipski jest, jak  widzimy, trochę a rty ­
stą, skoro um ie sobie stwarzać takie syn tety ­
czne obrazki z bruku, a jest także m ocno ko­
m iw ojażerem . W  Paryżu, w Londynie, od bie­
dy naw et w Berlinie czuje się „zupełniejszym , 
bogatszym , wyższym*, ponieważ za średnie pie­
niądze wszystko jest tu  dla niego dostępne: 
„od bułki aż do cnoty i sław y*. T rak tu je  życie 
jako sklep z tow aram i, a na jprostsza form a 
„urządzenia* go sobie przedstaw ia m u się jako 
kupno za gotówkę tego, co m u potrzebne. Dal- 
aza cecha Podfilipskiego: szuka tylko n a jtań ­
szych w ytw orów . Dlatego towar, który sam  wy­
mienił powyżej, t. j. cnota, nie wzbudzał nigdy 
jego apety tu . T ak  sam o inne altruistyczne m a­
rzy cielstw a: zadow olenie z pracy dla drugich, 
podporządkow anie siebie in teresom  szerszym. 
Człowiek jest instynktow nie przyw iązany do 
rozkoszy i stw orzony, aby jej użyć. Nawet 
chrześcjaństw o ze sw ojem  przyrzekaniem  zapła­
ty  w niebie opiera się na  tym  zasadniczym ry ­
sie natury  ludzkiej. Podfilipski nie wierzy w 
niebo i staw ia sobie jako ew anielję życia „pod­
niosły epikureizm *.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że uczucie 
czynienia dobrze drugim  było m u obcem. W szak­

że sam ym  faktem  istnienia oddaw ał przysługę 
społeczeństwu. Przyw ożąc z zagranicy cenne 
nabytki obyczajowe zachodu „rozrzucał Podfi­
lipski d robną m onetę i obrączkow e dukaty 
swoich cywilizacyjnych skarbów *. U pom inał, 
nauczał, popraw iał na każdym  kroku. O sądziw ­
szy w restauracji, że po traw a była w ykonana 
z pew nem i usterkam i, kazał zawołać kucharza, 
wyłożył m u dokładnie czego brak  i tfd prawił 
łaikaw ie. Przykładem  swoim wskazywał jak się 
ubierać, jak  mieszkać, jak  bawić się. Ale to  nie 
wszystko. Rów nie łatw o jak  o potraw ach i f a ­
sonach ubrań , mówił o sztuce, o literaturze, 
o prasie — zlewając wszystkie te św ietne i 
błyszczące drobiazgi w całość, za ty tu ło w an ą: 
um iejętność życia. O wszystkiem m iał swój w ła­
sny, oryginalny sąd, w m iarę głęboki, o tyle, 
o ile to było potrzsbnem  do utrzym ania roz­
mowy i utrw alenia słuchacza w m niem aniu o 
jego niepospolitości. W iedział, że wady ludzkie 
przew ażają zalety i na um iejętnem  wyzyskaniu 
tych pierwszych zasadzał artyzm  i fiiozofję życia.

W rozrzucaniu nabytych praw d, których 
praktyczność stwierdził całą sw oją egzystencją, 
był po w ielkopaósku hojnym . Uważał to  naw et 
za sw oją powinność. P rzy sposobności zw racać 
uwagę otaczających na  niektóre rzeczy, m orali­
zować, apostołow ać — pow inno być zadaniem  
ludzi wytrawniejszych. B raki naszej cywilizacji 
raziły jego wykształcony umysł. W ytykał je  też 
na każdym kroku, nie om inął żadnej sposobno­
ści, ażeby ni i wskazać, jak odnośne urządzenie 
w ygląda w Paryżu albo w Niemczech. Sądził 
naw et, że gdybyśm y mogli pozbyć się wszyst­
kich naszych zwyczajów i nie mieć żadnych, 
bylibyśm y dopiero gotowi do przyjęcia cywi­
lizacji.

| (Dokończenie nastąpi).
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wać żydów i palić ich m ienie, że cesarz na  to 
pozwolił, że cesarz m a w tych dniach abdyko- 
wać, bo nie może sobie dać rady  i że wojsko 
m a nakazane, by pom agało chłopom  żydów 
bić, że naw et ci posłowie mieli sw oim  w ybor­
com na  zap y ta r 3 listownie odpowiedzieć, że ży­
dów bić wolno. Oskarżony m iał dalej 29 i 80 
czerwca b r. w tej sam ej karczm ie Janow i Dulja- 
nowi na  jego uw agę, że takie opow iadania są 
karygodne, odrzec: .g łu p ie  chłopy, co wy wie­
cie, gdyby nie było pozw olone, toby inaczej 
było*. Obwiniony w ypiera się zarzuconych mu 
czynów i tw ierdzi, że doniesienie o tych faktach 
je s t zm yślone przez Jana  D uljana i jest aktem  
jego zemsty za to, że go obwiniony zaskarżył
0 obrazę h o n o ru  i pobicie. Atoli ta  obraza m ia­
ła mieć m iejsce dopiero 80 czerwca br.

Do rozpraw y zawezwano 14 świadków.
O godzinie 1 zapadł w yrok , uw alniający 

Szeligę od winy.
** •

(Korespondencje).
Sanok 31 lipca.

(W yrok to sprawie o rozruchy w  Zagórzu).
W czoraj, o godz. 12 w południe, po pół- 

toradniow ej rozpraw ie zapadł w yrok w proce­
sie o rozruchy w Zagórzu.

Za zbrodnię gw ałtu publicznego i występek 
zbiegowiska skazani zostali: T eoder Kiszka na 
6  miesięcy ciężkiego więzienia, Grzegorz Hliwiak 
na  4. miesiące, Juljan Czernecki na 5 miesięcy, 
W ładysław  Dębiec na 4, Paw eł Chomiszczak na 
8  i Józef W oźniak na  3 miesiące. W każdym 
w ypadku więzienie obostrzone postem .

Za opór straży skazani: Michał Hliwiak i 
Michał Sech na  miesiąc ścisłego aresztu, a Józef 
H um ij, Jan  Podufały, Jan Szczęsny, Iw an Cap, 
A n tosi Z uw ad, A leksander Poduszczak, Adolf 
Helfer i A tanazy S ech , każdy na 2  tygodnie 
ścisłego aresztu.

Poszkodow anych odesłano z ich p retensja­
m i do zwykłej drogi p raw a. Pięciu oskarżonych 
zupełnie uw olniono od winy i kary.

F rysztak  29 lipca.
W czoraj ju ż  trzeci dw utygodniow y targ, 

licząc od dnia katastrofy  16 czerw ca — odbył 
się w najw iększym  porządku, a ze względu na 
miejscowość i niezapom uiane jeszcze wraże­
n ia  je s t w ażnym  faktem , który  opinja publiczna 
z uw agą śledziła. Spokój był niczem niezakłó­
cony — zauważano, że chłopi zachowywali się 
z większą pow agą, aniżeli dawniej, a naw et na 
targow icy bydła i koni nie było zwyczajnych 
sprzeczek i hałasów . Na dwóch poprzednich 
targach ze strony  s ta rostw a  byli delegowani 
kom isarze — wczorąj zaś był obeeny p. sta­
rosta.

Maty oddzialek w ojska jeszcze wczoraj 
w ieczorem  odszedł — wszystko wchodzi na 
właściwe tory  i nie m a obawy dalszych rozru­
chów — czas swoje rcbi, w zburzone um ysły 
przychodzą do rów now agi i zaczyna się spo­
kojna i rozw ażna krytyka tego, co się stało.

Już dzisiaj m ożna powiedzieć, że wypadki 
16 czerwca zaczynają przechodzić do historji — 
jes t to natu ralne, żyjemy w  epoce elektryczno­
ści, pary  i rozstro ju  nerw ow ego, więc p rze­
w roty  naw et w pojęciach u  ludu przechodzą z 
błyskawiczną szybkością.

Już dzisiaj narzekają na tych obcych im 
nieznanych, którzy ich w błąd wprowadzili, 
a teraz pow ażnie rozpraw iają o przyszłej walce 
na  polu ekonom icznem  — chociaż zdaje się, 
że je s t to  tylko myśl, k tó ra  na  razie nie za­
mieni się w  czyn z pow odu braku  orga­
nizacji.

Rzućm y jeszcze raz okiem na  ten dzień 
a  zauważym y, że spraw a ta  zaczyna przybierać 
jaśniejsze i wyraźniejsze kształty w pojęciach 
publiczności, k tó ra  ciągle m a na myśli nie­
w inne ofiary tego dnia — otóż z ręką na su­
m ieniu m ożem y powiedzieć, że do rzędu tych 
ofiar trzeba zalirzyć p. starostę  W iniarskiego; 
znalazł się on w położeniu owego kapitana 
okrętu, k tóry  w skutek burzy rozbił stę i setki 
podróżnych utonęło w m orzu... a staw iają jego 
przed trybunał i czynią odpowiedzialnym  za 
wszystko, za nieprzew idziane prądy  w powie­
trzu , za m aszty, za służbę nie należycie dzia­
łającą itd.

T u ta j eoś podobnego stało się — ustaw y, 
nie przewidziały nowoczesnej wojny socjalnej — 
rząd nie m ógł mieć doświadczenia i wydać re ­
gulam inu nowej taktyki wojennej z tłum am i 
uzbrojonym i w kije — teraz dopiero okazało 
się, żs karabiny i kule powinny być inne p rze­
ciwko strejkującym  i tum ultan tom , a inne prze­
ciwko szeregom  wojska. Za te wszystkie błędy
1 ich skutki opinja publiczna potępiła p. s ta ro ­
stę — dziwić się trudno , że tak się stało — 
je s t to bowiem stugłow a hydra, której, gdy je ­
dną  głowę u tną , na jej miejsce w yrasta sto no­
w ych — pożera w innych i niewinnych, tak się 
też i tu taj stało.

Ale dzisiaj, gdy burza przeleciała i nastą­
piła cisza, przyszedł czas zimnej rozwagi, a za­
razem  chwila, aby ta  sam a opinja publiczna 
napraw iła  krzyw dę, jaką  w yrządziła człowieko­
wi, k tóry  tylko tyle zawinił, że miał nieszczę­
ście czuwać nad  tem , aby nie było żadnych 
rozruchów , a one stały się — zresztą sądy p ro ­
wadzące rozlegle śledztwa, w yrobiły sobie po- 
dobneż zdanie

U trzym anie ożywionych dwutygodniowych 
targów  i ostrożny nadzór zarządzony przez p. 
starostę, jest wielkiej doniosłcści ekonomicznej, 
a w części i politycznej, gdyż ludność nie czuje 
żadnych dolegliwości z pow odu stanu w yjątko­
wego — powróciło daw ne zaufanie w spokój, 
obcy kupcy zaczynają odwiedzać targi, ci ku­
pu ją  na wywóz, a inni dla miejscowych, w ła­
snych potrzeb. W  cyfrach zaczerpniętych z urzę­
dowych wykazów targow ych rzecz tak się przed­
staw ia: na trzy targi łącznie z wczorajszym 
przypędzono bydła rogatego 935 sztuk, koni 
368, nierogacizny 385, zboża, m asła, jaj i in­
nych artykułów  jak  zwykle.

Cyfry te dają pojęcie jaka  byłaby klęska 
dla okolicznego ludu i m iejscowych, gdyby z p o ­
w odu stanu  w yjątkowego ruch taki był w strzy­
m any.

Pozostało tylko jakieś ciężkie nieokreślone 
duchow e przygnębienie, czyżby to było prze­

czuciem czarnej przyszłości, czy też zjawiskiem 
chwili? to  czas pokaże.

Obwinionym  o czynny udział w rozruchach, 
pozostającym  na wolnej stopie, poleciła proku- 
ra to rja  doręczyć ak t oskarżenia, a rozpraw a 
praw dopodobnie w krótce odbędzie się. Oskarżeni 
oczekują z filozoficznym spokojem  dnia rozpra­
wy i kary i z góry zapow iadają, że to ich nie 
minie, bo zasłużyli. Szczegół ten daje także 
coś do m yślenia.

Nowy Sącz 1 sierpnia. Ś ledztw o , prow a­
dzone na  podstaw ie zeznań karczm arza G run- 
b e rg a , co do rzekom ych zaburzeń w Przedoni- 
cy, dotychczas nie doprowadziło do żadnych 
rezultatów .

W  Jas ien n e j, według zaczerpniętych na 
m iejscu inform acyj, nie było żadnych rozruchów .

Stróże 1 sierpnia. W czorai w ypraw ił tu 
żyd Nebenzahl aw anturę  na dw orcu kolejowym 
w przejeździe z Gorlic do Nowego Sącza. Pobił 
w poczekalni trzeciej klasy chłopaka chrześcjań- 
skiego i połam ał m u laskę. A resztow ano go i sku­
tego odstaw iono do sądu w Grybowie. N eben­
zahl należy do najbogatszych mieszkańców 
Gorlic. _________________

Inquies aeternaL.
( ,...  i by) jako szatan wie­

cznie dyszący wojną, któryby 
przez pośmiewisko nazwa) się 
Chrystusem, Bogiem pokoju. • 
Adam Mickiewicz. Księgi Na­
rodu Polskiego).

Stał 9ilny, m ocny — i mówił do sieb ie :
— „Jam  panem  ziemi i m o rz a !

„Zechcę — noc wieczna zalegnie na niebie 
„Wszech ludów, ściemni się zorza 

„W olności — bom  pan i co chcę, to mogę, 
„Mam w ręku źródło radości i łez!...*

1 oto nagła w ciem ną ruszył drogę...
U m arł P... Nie, nigdy 1... On zczezł!

*
Kto on?  — ta postać silna i w ielka? 

Zesłaniec B ogaP szatana?
Źe jem u ziemia oddana.

Że każda rosy kropęlka.
W  nim  swego podziwia pan a?

•
Kio on?  — Czy tw ór,

Co — w piekieł zrodzon m atni —
Gdy zapiał kur 

Na piekło raz ostatni,
W yjść m usiał w świat,

Opuścić piekieł łoże,
By pow stał kat

Na pokarani* boże?!
*

Kto on?  — że przed nim  w okół drżały 
Lodv i trony  i m ocarze?

2  g u ł  się wielki, ginął m ały —
A każdy z lękiem czuł, że w  darze 

Z rąk  jego bierze śmierć lub życie?

Kto on?  — że cisnąć mógł bezkarnie. 
Ś w ia tu : — „Ja chcę i tak m a byćl 
„Ten musi um rzeć, kto chce żyć —

„Ma dłoń go z św iata zmiecie, zgarn iel..."
A działał, jako moc zła, skrycie?!

*
Szatan, co wiecznie w ojną dyszy,

Na ustach słow a m a pokoju,
Co burzę w ietrzy w grobów  ciszy,

Boga wyzywa wciąż do boju, —
A z Nim na  ustach w ludy się ciska,
I jak  w yparty  potok z łożyska 

W ydaje wciąż zagłady ton...
- T o... on!

•
T w ór, co pierw iastkiem  był sam  dla się, 

Poczęty w nienawiści piekła,
Którego w niewłaściwym czasie 

Rzuciła na św iat żmija wściekła —
A piekło samo ryklo w chór,

Bić jęło z drżeniem  w  zgrozy dzwon, 
W idząc, że taki pow stał tw ór...

T o... on!
*

T ak... to  był on! — Gdy w świat 
G ruchnęła wieść, że znikł —
Radości pow stał ry k ,

Że ludu straszny kat 
Już w raca ta m , skąd ród 

H aniebny wiedzie sw ójl...
Dziękczynnie w estchnął lud ,

Bo może wreszcie bój 
Już znalazł dni swych kres

2  tym  — co zczezł!
*

Zczezaj, szatanie! — A na  tw oją trum nę 
Niech spadną ludów  łzy i k re w !

Niech ci przepalą tw oje czoło dum ne,
A ty słysz wiecznie ich radosny śpiew :

„Ta, co ci była aż do grobu w ierna,
„Niech cię za grobem  wiecznie nie opuszcza,
„Niechaj cię ściga, jako furyj tłuszcza: 

9lnquies aeterna!!!'
31 lipca 1898. Antoni Jastrzębiec.

Otto Bism arck.
Lwów 1 sierpnia.

Jak spróchniały dąb położył się cicho do 
snu wiecznego jeden z naszych najzaciętszych 
wrogów. Do ostatnich chwil swojego życia bry­
zgał na polskość jadem  nienawiści, zagrzewał 
swoje pułki do tępienia nas, nie chciał spocząć 
ani na mgnienie oka... O drzucam y na bok obłu­
dną m aksym ę łacińską, że o um arłych nie m ó­
wi się nic — albo mówi się dobrze. S ą um arli, 
o których niepodobna nic nie mówić, a do ta ­
kich należy Bismarck. Nietylko z naszego sta­
now iska: narodow o polskiego, lecz ze stanow i­
ska interesów  całej kultury  m ożna stw ierdzić 
o nim  tj lko je d n o : że życie to, poświęcone
molochowi szowinizmu, było nędznem  — i gdy 
dziś śm ierć ujęła w swoje nieubłagane ram iona 
szczątki tego kolosa, przechodzień musi się od 
nich odwrócić ze w strętem . Tylko pikelhauba 
pruska pochyli się przed niemi z szacunkiem — 
wszystko, co nie jest policją i koszaram i, co 
nie zostało opętane przez zarazę żarłoczności

i rozboju, popełnianego na  słabszych, odmówi 
tem u trupow i naw et pacierza, aby nie sprofa­
now ać imienia bożego, zestawiając je z imieniem 
wcielonego szatana.

Bismarck był jednym  z największych m ę­
żów stanu  bieżącego stulecia, był czas, kiedy 
^rząsl Europą, rzucał do stóp swoich kulturę 
daleko wyższą od niemieckiej, miał chwile try ­
u m f), k tóre mogły go upoić i doprow adzić do 
szału. Za życia jego jeszcze „wdzięczne zjedne- 
dnoczone N*emcy* zasiały się pom nikam i sw o­
jego „żelaznego kanclerza*, widzieliśmy wędró­
wki, płynące do tego bożyszcza, byliśmy św iad­
kam i, jak  m ała pom orska wioska Fridrichsruh 
zamieniła się na Mekkę niemiecką. A jednak 
dobry duch historji musi tego wielkiego zbro ­
dniarz* potępić tak sam o, iak w codziennem
życiu potępia się i p iętnuje każdego m ordercę
i rozbójnika praw  cudzych, bo złe popełnione
masowo, nie traci przez to swoich cech isto­
tnych. S tary  św iat przeżył już dużo Drżał on 
niejednokrotnie przed żelaznemi pięściami ty ra ­
nów i despotów  — ale ty ran i, tak jak  ten, 
‘współczesny nam , poszli do grobu i nad  pa­
mięcią ich zawisła klątw a całej ludzkości cywi­
lizowanej.

Go zrobił Bismarck dla kultury  P T o , że 
do znaczenia sz tandaru , osłoniętego pow agą 
państw a, podniósł sztandar bandytów  i brygan- 
tó w : „siła przed praw em *. Co dla własnego 
n a ro d u ?  T o , że zatruł krew  jeg o , że w ym u- 
sztrow ał go, jak  psa, gotowego rzucić się wszę­
dzie , gdzie m ożna bezpiecznie urw ać kogoś za 
połę. Ale to są  rzeczy przem ijające i Bismarck, 
śledząc ostatnim i czasy rozwój w ypadków  w 
Niem czech, m ógł sam przekonać się o te m , iż 
na gm achu, w ystawionym  przez niego tak m o­
zolnie, poczynają rysować się już dziś delikatne 
linje — zw iastuny upadku. I oto tu  leży ironja 
dziejów, że rysy te są w lasnem , chociaż nie- 
św iadom em  dziełem żelaznego księcia. Socjali­
ści, dla k tórych zgniecenia wytężył on wszystkie 
siły, których skrępow ał w yjątkow em i ustaw am i, 
święcą tryum fy, rosną z każdym dn iem , liczą 
zwolenników swoich na m iljony już 1 jak  krety  
p racu ją  w ytrw ale nad podkopaniem  roboty 
bism arkowskiej. Katolicy przetrw ali K ultur- 
kam pfy  i s to ją  na w ierzchu, jako  silna i nie- 
zwalczona organizacja. A m y ?

My przeżyliśmy już wielu Bismarcków i 
przeżyjemy jeszcze wielu — a żywotność nasza 
rośnie i rośnie. Wściekle, spienione zapędy pru­
skiego b ry tana  zrobiły to , że w W ielkopolsce 
jesteśm y dziś silniejsi, niż kiedykolwiek, ża opór 
nasz wzrósł, że zahartow aliśm y się do zaciętego 
bo ju , że nie chcemy ustąpić — i nie ustąpim y 
nigdy. Jest w nas żywotna s iła , t a , k tórą  tak 
podziwiał ten największy z naszych wrogów 
współczesnych i której nie um iał zabić mimo 
rugów , m im o kolonizacji, m im o prześladow ań. 
W  ostatnich czasach Prusacy z szczególniejszą 
zaciętością poczęli gnębić prasę polską więzie­
niem i karam i pieniężnemi. W  tej chwili kilku 
najdzielniejszych polskich redaktorów  cierpi 
areszty za obronę swojego ludu. Zgon człowie­
k a , k tóry  był niejako sym bolem  P rus dzisiej­
szych, przyniesie im, pociechę, bo przypom ni im, 
jak  kruchą i przem ijającą je s t największa po­
tęga ludzka. U m arł arcykapłan policji, wielki 
dozorca więzienny — my żyjemy i uwol­
nim y się!

*
O tto Edw ard Bism arck, książt na Lauen- 

burgu, jen era ł kaw alerji, pierwszy kanclerz ce­
sarstw a niemieckiego, urodził się dnia 1. kw ie­
tn ia 1815 r. w Schónhausen w pow. m agde­
burskim . Ojciec jego był właścicielem dóbr 
ziemskich i pensjonow anym  rotm istrzem . Szkołę 
ludow ą i gim nazjum  ukończył w Berlinie, na 
uniw ersytet chodził w Getyndze 1 Berlinie na 
wydział praw ny. Odbywszy stud ja  w r. 1835 
m ianow any był auskultatorem  przy sądzie miej­
skim w B erlinie, w r. 1836 referendarzem  
w Akwisgranie. W  r. 1845 po śmierci ojca 
swego opuścił służbę rządow ą i mieszkając 
w swych dobrach Schónhausen, poświęcił się 
gosdodarce. Lecz i tu nie przestaw ał brać 
udziału w życiu publicznem. W r. 1846 w y­
b rany  został przez szlachtę niem iecką posłem 
z okręgu Jerichowskiego na prow incjonalny 
sejm  saski w M erseburgu. Jako poseł z tego 
okręgu wziął także udział w r. 1847 w ob ra­
dach pierwszego złączonego sejmu w Berlinie, 
i należał tam  do stronnictw a konserwatywnego, 
sprzeciwiającego się en e rg iczn i wszelkiej kon­
stytucyjnej zmianie pruskiego rządu. Na d ru ­
gim sejm ie, który obradow ał od 2 do 10 kwie­
tn ia 1848 r. zabrawszy głos podczas dyskusji 
adresow ej, w ostrych słowach potępił rząd wol­
nościowy i wydrw iw ał zdobycze rewolucji m ar­
cowej. Aby zmniejszyć wpływ rewolucyjnych 
stow arzyszeń i prasy, zakładać począł kluby kon­
serw atyw ne i rozwinął w tym kierunku n ad ­
zwyczaj energiczną akcję. Zwróciło to na niegc 
uwagę króla i już w październiku r. 1848
z polecenia króla czynnym  był przy nom inacji 
prezydentem  gabinetu hr. B randenburga. 
rozwiązaniu pruskiego zgrom adzenia narodow ego 
w styczniu 1849 r. w ybrany do parlam entu , a po 
rozw iązaniu p a r la m e n tu  w kwietniu 1849 r. po­
now nie posłem do parlam entu  erfurckiego, jako 
przyw ódca stronnictw a prawicy w ystępow ał prze­
ciw wszelkim projektom  konstytucyjnym , przeciw 
przyznaniu przywilejów drobnym  państewkom 
niemieckim, gdyż ju & wówczas twierdził, iż 
przywileje takie m ogą osłabić siłę P rus, a roz­
wiązanie kwestji niemieckiej może nastąpić tylko 
przez zwycięstwo oręż9 pruskiego.

W  r. 1851 m ianow ano go pierwszym se­
kretarzem  legacyjnym przy pruskiem  poselstwie 
związkowem w Frankfurcie nad M enem , w trzy 
miesiące później został m ianowany posłem pru ­
skim i tu  w ystępował zawsze jako zacięty wróg 
A ustrji. W  r. 1859 został właśnie z pow odu 
tych antiaustrjackich agitacyj i knowań z F ran k ­
furtu  odw ołany i m ianow any am basadorem  w 
Petersburgu. Tu pracow ał ze wszystkich sil nad 
zadzierżgnięciem i wzmocnieniem przyjaźni m ię­
dzy Prusam i a Rosją- W  r. 1862 przeniósł się 
jako poseł do Paryża, ale zabawił tam  krótko, 
gdyż został pow ołany do Berlina, gdzie 24 
września 1862 r. objął prowizorycznie kiero­
wnictwo gabinetu pruskiego, a w październiku

1862 r. m ianow any został prezydentem  gabi­
netu  i m inistrem  spraw  zewnętrznych.

Zaczął rządzić po swojemu, po bism arko- 
wsku, według zasady: siła przed praw em , bez­
praw ie zyskowne przed sprawiedliwością. P ow ’- 
tała go ogólna nieebęć, gdyż w całych Niem­
czech znanym  był jako reakcjonista. Zaraz też 
u w stępu swych rządów  dał poznać, iż właści­
wie sejm ów  i parlam entów  nie uznaje, gdyż na 
jedr jm  posiedzeniu k tórejś z komisji sejmowej 
rzekł, iż ważne spraw y nie załatw iają się przez 
głosowanie i uchwały większości, lecz „krwią i 
żelazem*. W ierny też tej zasadzie, gdy sejm 
pruski nie chciał uchwalić dla rządu kredytów 
na powiększenie i reorganizację arm ji, rozwiązał 
go, a ogłaszając to rozporządzenie królewskie, 
rzekł, iż rząd i bez uchwał parlam entu  potrafi 
zdobyć fundusze na wojsko.

Nienawistnym  wrogiem wszystkiego co pol­
skie był zawsze. Gdy w r. 1863 wybuchło po­
wstanie, Bism arck natychm iast zaw arł układ 
z R osją, celem wspólnego zgniecenia tego ru ­
chu. Krok ten wywołał wielkie niezadow oleń1 e 
wśród Niemców, którzy wówczas jeszcze nie 
byli — jak  dziś — wszyscy przesiąknięci jadem  
pikelhauby i rozum ieli jeszcze co znaczy w ol­
ność i bój o nią.

Zwołany na dzień 14 stycznia 1863 r. po ­
now nie parlam ent uczynił Bismarckowi i całem u 
m inisterjum  zarzut złam ania konstytucji i w 
adresie do króla uchw alonym  22 m aja ośw iad­
czył, iż nie poprze w niczem akcji rządu, do­
póki rządzące m inisterstw o z Bismarckiem na 
czele nie otrzym a dymisji i nie będzie pow oła­
ne nowe, któreby się trzym ało przepisów  kon­
stytucji. Odpowiedzią na ten adres było roz­
wiązanie sejm u.

Zawsze solą w oku było Bism arckowi do­
m inujące stanow isko A ustrji w związku nie­
mieckim. Gdy cesarz Franciszek Józef zwołał 
na dzień 16 sierpnia 1863 r. do F rankfurtu  
nad Menem niemieckich książąt na w spólną 
konferencję nad  projektem  reform y związkowej, 
Bism arck zajął w tej spraw ie stanow isko opo­
zycyjne i oświadczył, iż P rusy  tylko na taką 
reform ę związku się zgodzą, w której P rusom  
będzie przyznane zupełnie rów norzędne stan o ­
wisko z A ustrją. W  konferencji tej na 9kutek 
rady Bismarcka, król pruski udziału nie wziął. 
W skutek tego już rozpoczął się antagonizm  
między Prusam i a A ustrją. W ojna z D anją o 
Szlezwik i Holsztyn załagodziła na chwilę te 
zatargi i po/ączyłe wojska pruskie i austrjackie 
w walce przeciw Danji. Połączone wojska o d ­
niosły zwycięstwo, ale ze zwycięstwa skorzy­
stały tylko P ru sy ; A ustrją odeszła z kwitkiem.

W roku 1864 znów sejm pruski został 
zwołany, ale gdy ponow nie nie chciał być po­
wolnym żądaniom  Bism arcka, gdy posłowie 
chcieli być doradcam i rządu, a nie m anekinam i 
Bism arcka, sejm  został znowu rozwiązany.

W  r. 1865 król W ilhelm nadał B ism ar­
ckowi ty tu ł hrabiow ski.

Myśl połączenia państw  niemieckich w je ­
den związek pod protektoratem  P rus z wyklu­
czeniem A ustrji była zawsze celem polityki" Bi- 
sm arka. D robny zatarg P rus z A ustrją o k9. 
Fryderyka Augustenfcurga, którego A ustrją 
chciała widzieć na tronie szlezwicko-holsztyń- 
skim, a  B ism ark chciał obie te prow incje przy­
łączyć do P rus, była pośrednim  w ybuchem  w 
r. 1866 wojny między A ustrją a P rusam i, k tó­
ra skończyła się niestety klęską A ustrji. Na 
mocy w arunków  pokoju zawartego w Pradze 
(23. sierpnia) A ustrją  wystąpiła ze związku nie­
mieckiego i pozostawiła P rusom  w olną w nim 
rękę. P ru sy  też pod swojem zwierzchnictwem 
utworzyły związek państw  północnych. B ism ark 
został kanclerzem związku i przewodniczącym 
rady związkowej.

W  r. 1870 król pruski Wilhelm na pod­
stawie sfałszowanych rozm yślnie przez Bism arka 
depesz posła francuskiego Benedettiego i cesa­
rza Napoleona III. wypowiedział w ojnę Francji, 
k tóra zakończyła się zwycięstwem oręża niem ie­
ckiego. Dnia 18 s ty czn a  1871 r. król W ilhelm 
został w W ersalu obwołany cesarzem niemie­
ckim, B ism ark zaś otrzym ał w nagrodę ty tu ł 
książęcy, dobra Schwarzenbeck i godność k an ­
clerza rzeczy. Dnia 10 m aja zostały w F ra n k ­
furcie nad  Menem podpisane w a r u n k i pokoju 
między F rancją a Niemcami.

Powodzenia te tak wzbiły Bism arka w du­
mę, że w r. 1871 rozpoczął wojnę z kościołem 
katolickim. W ydal cały szereg ustaw  przeciw 
katolikom, wydalił zakon 0 0 .  Jezuitów z Nie­
miec, zam ykał w więzieniu i w yd ala ł z kraju 
księży katolickich, słowem rozpoczął zaciętą 
walkę z kościołem.

Na posiedzeniu parlamentu dnia 14. m aja 
1 8 7 2  ro k u  z emfazą zawołał: „do Kanosy nie 
pójdziemy*, ale omylił się. Musiał uledz potę­
dze kościoła, musiał pójść do Kanosy i w r. 
1880 cofnął prawie wszystkie wydane przeciw 
katolikom U9tawy. Również nie powiodła mu 
się walka z socjalistami. Mimo wszelkich ustaw 
wyjątkowych przeciw socjalistom wydanych, 
w zrasta li oni ciągle i Bismarck z bólem zape­
wne musiał patrzeć, jak ci znienawidzeni przez 
niego socjal ści, drwiąc z jego potęgi, coraz 
silniej w całych Niemczech zapuszczali ko­
rzenie.

Bism arck przez cały czas swych rządów , 
gdzie tylko mógł dokuczał Polakom . Lecz i tu 
ostre jego zęby 3tępiły się c opór Polaków. 
Nic nie pomogły komisje kolonizacyjne, rugi, 
interpretow anie każdej ustawy przeciw P o la­
kom, gdyż Polacy mimo nadzwyczajnego uci­
sku pod rządem  pruskim  w zrastają w siłę, 
owszem ucisk ten pobudza do życia naw et te 
odłam y polskie, które przez długi czas pol­
skimi się nie czuły. Do ostatnich dni swego 
życia Bism arck ukazywał sw ą nienawiść dla 
Polaków. Gdy pod rządam i C aprivi’ego nastał 
dla Polaków  nieco łagodniejszy kurs, B ism arck 
nie posiadał się ze złości; ostatni „now y kurs* 
antipolski przepełniał go radością, lecz radość 
tę zawsze mąciła mu to, że widział, iż ża­
dne „kursy nowe* czy „9tare“ Polaków nie 
przemogą,

Śm ierć cesarza W ilhelm a 1. (9 m arca 1888), 
który ślepo ulega! wszystkim iadu»i Bism arcka, 
była początkiem końca tego ty rana . W praw dzie 
cesarz Fryderyk III objąwszy tron podziękował

Bismarckowi za usługi oddane cesarskiem u do­
mowi. ale nie ulega! już tak ślepo, jak  jego oj­
ciec radom  Bismarcka. Niestety śm ierć po 100 
dniach panow ania przecięła nić życia tego m o­
narchy, po którym  bardzo wiele dobrego się 
spodziew ano.

Gdy w stąpił na tron  cesarz W ilhem II roz­
począł rządzić z Bismarckiem. Młody cesarz 
atoli nie chciał być narzędziem w ręku swego 
pierwszego m inistra, wskutek czego przychodzi­
ło  często do konfliktów między nim  a B ism ar­
ckiem, aż wreszcie dnia 18 m arca 1890 roku 
na kilkakrotnie wyrażone życzenie cesarza Bi­
sm arck m usiał podać się do dymisji, k tó rą  ce­
sarz przyjął.

E uropa cała odetchnęła, gdy ten wcielony 
szatan zeszedł z pola. W  F nedrichsruh , toczony 
chorobą, usiłował ciągle wpływać na kierunek 
rządów, bryzgał jadem  ustaw icznie na Polaków , 
ale były to już ukąszenia żmij, której wyjęto 
żądła jadow ite.

Do grobu nie tow arzyszą mu łzy żalu, bo 
na nie nie zasłużył. *

Pozostawił córkę zam ężną hr. R&ntzau i 
dwóch synów H erberta  i W ilhelma.

O ostatniej chorobie Bism arcka pierw**, 
telegraficzne wiadom ości doszły nas we wtorek 
wieczorem. W  środę rano nadesłano nam  tele­
gram . donoszący, iż Bismarckowi się tak po­
gorszyło, że lada chwila m ożna obawiać się ka­
tastrofy i że wezwano telegraficznie do jego lo­
ża obu jego synów. Telegram  donosił, że wiel­
kie bóle spraw ia m u ran a  na nodze, k tóra  po 
nownie 9tę otw arła, że wskutek tych bólów 
spać nie może, że poczęły m u puchnąć nogi. i 
że wskutek bezsenności widać znaczny ubytek 
sił. W e czwartek nadesłane telegram y doniosły 
znów, że Bism arck ma się lepiej i że już nie m a 
obawy katastrofy. Doniesienia dzienników brzm ia­
ły w prost sobie przeciwnie. Jedne doniosły, te  
Bism arck m a się dobrze, że wszelkie niebezpie­
czeństwo minęło, inne znów twierdziły, że stan 
jego jest tak  groźny, iż lada chwila spodziewać 
się m ożna katastrofy. Doniesienia pierwszych 
dzienników zdaw ały się być prawdziwszem i, gdyż 
Bism arck wstał we czwartek’ z łóżka i razem  
z rodziną jad ł obiad. Noc z czw artku na piątek 
przepędził spokojnie. Polepszenie zdawało się 
być trw ałem  tak, że lekarz przyboczny Bis­
m arcka dr. Scbw eninger w yjechał z F riedrichs- 
ruh  do Berlina.

Nagle znów się mu w piątek pogorszyło. 
Noc z p iątku na  sobotę spędził bezsennie. Za­
alarm ow ana rodzina wezwała do łoża Bismarcka 
dra Schw eningera.

W  sobotę w nocy już po zam knięciu nu. 
m eru otrzym aliśm y następujące depesze:

Frledrlchsruh 30 lipca. O godzinie 3 p °  po­
łudniu dziś nagle pogorszyło się Bismarckowi. 
Lada chwili należy oczekiwać katastrofę. W  zam­
ku panuje wielkie przerażenie wskutek teg°i że 
d ra  Schw eningera niema. W ysłano po n*«go 
depeszę.

B ism arck wczoraj nie ja d l już obiadu ra ­
zem z rodziną, lecz pozostał w łóżku. Miał jję 
jednakow oż dość dobrze tak, że syn jego Wil­
helm  zam ierzał dziś rano  odjechać do 
lewca.

Friedrlch8rifh 30 lipca. 10 godzina w no­
cy. Gala rodzina zebrała się przy łożu ch o reo . 
Wszyscy oczekują lada chwila katastrofy- Dr. 
Schw eninger przybędzie w nocy.

Zanim atoli dr. Schw eninger przybył, fjjs_ 
m arek um arł. Zawiadom ił nas o to® telegram 
nadesłany wczoraj rano , a b r z m ia ł  kró tką.

Frledrlchsruh 31 lipca. Bi*m łrc a  Umarł 
wczoraj w nocy o godzinie 10  45.

*
N. W. Tagblatt zaczyna od charaktery­

stycznych w yrazów : ^Bizrza/r^ *it todt* i po­
wiada, że „po całym świecie rozbrzmiewa dziś 
pytanie, czy może um rzeć życie, czy tyle nad­
m iaru siły, tryskającej indywidualności, woli i 
myśli może zejść ze św iata ?*

W  dalszym ciągu swego artykułu przedsta­
wia N- W . Tagblatt Bismarcka jako bohatera 
,n a  którego imię nerw  austrjacki nie przestanie 
nigdy drgać boleśnie*, gdyż niestety i-isrnarck 
zawsze działał na szkodę A ustrji.

Fremdenblatt nazyw a Bismarcka „najwięk­
szym z wspólcz-snycb* ; zresztą zajmuje się 
nim  dość objektywnle, bez wielkich zachwytów, 
a w końcu nekrologu oddaje m u hołd, jako 
tw órcy trójprzym ierzą i pisze, że „znaczenie 
jego mierzyć m ożna zachwytem  dla nieg° w 
Niemczech i nienawiśeią jego przeciwników*.

*
Hamburg 1 sierpnia. S tan  zdrowia Bis­

m arcka był w piątek względnie zadowalniający. 
W sobotę przed południem  czytał jeszcze g a ­
zety, mówił o polityce, jad l i pił- Nagle nastą ­
piło pogorszenie w skutek ostrej rozedmy płuc. 
Po południu tracił często przytom ność. W ie­
czorem wystąpiły silniejsze objawy, k tóre osta­
tecznie sprow adziły śmierć. O statnie słowa wy­
rzekł B ism arck do córki, hrabiny R autzau, gdy 
ta  m u obcierała czoło: t Danke, męin K ind“.

Bergen 1 sierpnia. Cesarz W ilhetm otrzy­
mawszy wiadom ość o śm ierci Bismarcka, był 
głęboko wzruszony i zarządził natychm iast po­
w rót do dom u. Dziś wieczorem przybyw a do 
Kilonji.

Frledrlchsruh 1 sierpnia. Cesarz zarządził 
p rz y s ła n ie  tu  kom panji honorowej* * h l  przy 
zwłokach trzym ała w artę.

Wiedeń 1 sierpnia. Na wiad*®o=ć o śmierci 
B ism arcka pospieszył m inister Buelow, bawMj-T 
w Sem m eringu, natychm iast z powrotem do 
Berlina.

Rzym 1 sierpnia. & 01 Przf ,ał cesarzowi
W ilhelmowi kondolencjfl. *! P°w odu agonu Bis­
m arcka. Rów nież zloty1' kondolencje ministro­
wie Pellou* i C a n e r ą r o .

Paryż 1 sierp® 9 - Om awiając zgon Bis­
m arcka pow iadają p 's™a , a w szczególności 
Fiaaro te  w Niemczech wywoła ona niema**
o b a w y  natom iast we Francji i w reszcie E m jp y  
tylko platoniczne wrażenie ulgi, poniew** ®1S" 
m arek nie odgrywał żadnej czynnej roli a

lltyC paryż  1 sierpnia. Jour p isze: J?*eli N iem ­
com się zdaje, że razem  z Bis®ar(* iem Z9̂ 4Pda

W "  W spierajcie przem ysł krajowy " W fi 
Żądajcie w sz ę d z ie  tutek N iem o jo w sk ieg o !

odznaczonych dwoma medalami zasługi. — WW~ Należy strzedz się przed naśladownictwem.

Nąjtańszem i n a j le p s z e m  ź ró d łe m  z a k u p u  w sz e lk ie g o  rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan­
celaryjnych, o ra z  to w a ró w  w c h o d z ą c y c h  w  z a k re s  palenia, j e s t  sklep 

S. W .  K iem ojow sk iego , L w ó w , p lac M arjacki 8. —  Szczegółowe c e n n ik i  rozsyła się franco.
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do grobu część ich zwycięstwa, to Francuzi na- 
om iast m ają to w rażenie, że z nim  razem  zni­

knęła część ich klęski.
Tctnps powiada, żc F rancja  umie się przy­

uczyć do żałoby swego wielkiego przeciwnika.
dyny potrzebow ała odwetfl, to znalazłaby go 

w ten sposób, że dałaby posłuch ogrom nem u 
rykowi tego m orza socjalistycznego, k tóre za­
graża dziełu wielkiego człowieka.

Friedrichsruh 1. sierpnia. B ism arck s to ­
sownie do swego życzenia zostanie pochow a­
ny na wzgórzu naprzeciw ko zamku.
■ k Frledrlchsruh 1- sierpnia. H r. Gołuchowski 
! r : Ganffy złożyli synom  Bism arcka kondo- 
encję. Jak słychać, hr. Gołuchowski przybędzie 

na pogrzeb.
Ischl 1. sierpnia. W iadom ość o śmierci 

ism arcka została wczoraj reno zakom uniko- 
W  cesarz°w i( k tóry  kazał natychm iast wy- 
kan kondolencyjny do synów  eks-

Wiedeń 1 sierpnia. Imieniem m iasta W le­
nia burm istrz  dr. Lueger wysłał telegram  kon­

dolencyjny do synów Bism arka.
1 *'e rpnia. Tutejsze stowarzyszenia 

powodu *

otrzymała "ieiipnia- Rodzina Bismarcka
ny ^  *ka tysięcy depesz kondolencyj-

Frledrichsruh 1 sierpnia. W westybulu 
ataku tutejszego, gdzie leżą arkusze do zapisy­

w ania kondolancyj, panow ał wczoraj przez cały 
dzień ogrom ny natłok. Zwłoki B ism arcka zosta­
ną zabalsam ow ane i przechow ane w zam ku tu ­
tejszym aż do chw ili, gdy w ybudow ane zosta­
nie m auzoleum  n a  ich pomieszczenie.

Berlin 1 sierpnia. Jak się obecnie pokazu­
je, pozostawił Bism arck ogrom ny m ajątek. T e­
stam ent sporządził jeszcze przed kilku laty. 
Friedrichsruh zapisał synowi swem u, H erberto­
wi, który też dziedziczy po ojcu ty tu ł księcia. 
Bardzo znaczny m ajątek pozostawił również 
w gotówce, k tóra  o kilka miljonów przekracza 
dotychczasowe oszacowania, deponow ana czę­
ściowo w banku angielskim, częściowo u Bleich- 
roedera w Berlinie. Sam e ordery, brylanty i 
podarunki, jakie Bism arck ostatniem i laty od­
bierał, przenoszą w artość m iljona. Gotówkę za­
pisał synom  hr. R antzau, swego zięcia.

Londyn 1 sierpnia. W szystkie dzienniki po­
święcają Bismarckowi obszerne artykuły.

Times powiada, że Bism arck był człowie­
kiem, o którym  współcześni powiedzieć m o­
gli, że dzieło jego trw ać będzie dłużej niż jego 
życie. J °

Standard  podnosi politykę Bism arcka. O sta­
niem jego dziełem było trójprzym ierze, które 

go przeżyło.
*9rlin 1 sierpnia. Cesarz Wilhelm przesłał 

? t ? ° m Bism arcka telegram  kondolencyjny, w 
*torym  wyraził życzenie, iż pragnie, aby zwłoki 
tego „wielkiego człowieka i Niemca* spoczęły 
w tumie berlińskim . Synowie Bism arcka odpo­
wiedzieli, i i  ojciec ich życzył sobie być pogrze­
banym  na placu przed pałacem w Friedrichsruh 
w parku zamkowym. Zwłoki jego zostaną zło­
żone w osobnem  m auzoleum , na k tórem  we­
dług Życzenia zm arłego będzie w yryty następu­
jący n a p is :
„ - T- B ism arck urodzony 1 kwietnia
1815, zm arły 30 sierpnia 1898 -  w ierny r ie -  
miecki sługa cesarza W ilhelm a I. (ein treuer 
deutscher Diener des Kaisers W ilhelm I.) ’

Tym czasowy pogrzeb, zanim stanie m auzo­
leum, odbędzie się ju tro . Rodzina życzy sobie, 
aby pogrzeb był jak najskrom niejszy.

Coburg 1 sierpnia. Dziś oczekiwano tu ce- 
sarzowę niemiecką, k tóra  m iała tu  przybyć na 
ślub b ra ta  swego ks. G unthera z księżniczką 
K oburską. Z Berlina nadszedł atoli telegram  
odwołujący przybycie cesarzowej, k tó ra  na we­
zwanie cesarza pojechała do Kilonji, gdzie zje- 
dzie się z cesarzem i z nim  razem  uda się do 
Friedrich truh  na pogrzeb Bismarcka.

Btrlin 1. sierpnia. Praw ie na wszystkich 
dom ach pryw atnych pow iew ają czarne chorą­
gwie, również jak na gm achu urzędu kancler­
skiego, na gm achu parlam entu  i innych budyn­
kach publicznych.

M agistrat m iasta Berlina, którego książę 
Bism arck był obywatelem  honorow ym , odbył 
dziś nadzwyczajne posiedzenie celem narad  
nad przygotow auiam i do pogrzebu. O stateczne 
uchwały jeszcze nie zapadły, ponieważ czekają 
na dyspozycje cesarza W ilhelm a, który ma dziś 
wieczór z cesarzow ą przybyć do Friedrichsruh.

Studenci zam ierzają urządzić cały szereg 
m am festacyj żałobnych.

Obchód Wiśniowskiego.
Lwów 1 sierpnia.

Głębokie w rażenie w yw arł na uczestnikach 
wczorajszy uroczysty poranek  na cześć ś. p. 
T ion .c  w =mowskiego i Józefa Kapuścińskiego, 
męczenników spraw y narodow ej, urządzony sta­
raniem  tow. polskiej młodzieży rękodzielniczej 
«n. Jana Kilińskiego w sali ratuszow ej. Sala 
zapełniła się doborow ą publicznością, wśród 
d a  yliŚmy w*cePrezydenta m iasta po-

pT oika ? !
śni polskich, o d i r a n y P 00?  ^  3 ' ^ “ “ „pie‘ 
m onji*, poczem sędziwy i * ^ ar_
s t o ^ u  w
miłości ideałów narodow ych, złożył hołd pa­
mięci niezapom nianych synów Ojczyzny, którzy 
za jej szczęście dali gardło. C hór połączonych 
stowarzyszeń rękodzielniczych odśpiewał kantatę  
jubileuszow ą prof. M arjana Signio do słów 
rękodzielnika-poety J. Baczyńskiego, oraz chorał 
,Z  dymem pożarów*, nagrodzony burzą okla­
sków. Takim i sam ym i oklaskam i nagrodzono 
p r^ ^ utc ję  chóru , Ssały*, k tóry  śpiewał pieśń 
*. Bórze stoi dom ek boży* i produkcję orkie- 

®r,m onj »*, k tóra na galerji wykonała 
^  f„ b ? G Szopena i Beethovena. Entu- 
j  wzbudził znakom ity arty sta
£ k  prawdziwy £ £ g aw  W oleński deklam acją.
, „„oiot ;„i! Br ał on na sercach słu ­

chaczy, z P . Porywał ogniem swego nie- 
pospohtego takntU ieN ajp ierw  za jP ogrzeb  kapi. 
tana  M. B » a następnie za piękny

patrjotyczny wiersz Antoniego Jastrzębca- 
Pnpławskiego .Z ostało  !* zasypano artystę 
grzmiącemi braw am i.

*
W ieczorem, jak  corocznie, poszła form clna 

p ielgrzym ka ludu na wzgórze stracenia, zkąd 
roztacza się czarujący widok na panoram ę 
Lwowa. Dzięki pochwały godnem u pietyzmowi 
lwowskiego mieszczaństwa wzgórze, do nieda­
wna jeszcze tak zaniedbane, dziś przedstaw ia 
się bardzo pięknie, wszędzie wzorowy panuje 
porządek, a na szczyt, ozdobiony pom nikiem  
bohaterów , prow adzą wygodne i starannie u trzy­
m ane ścieżki. Mnóstwo osób zgromadziło się 
wczoraj u stóp pom nika. Gdy zm rok zapadł, 
zapłonęły św iatła onarns, a z setek piersi p o ­
ważnie, m ajestatycznie zabrzmiały nasze hym ny 
narodow e, m odlące się o wolność, o szczęście 
tej Męczennicy, za k tórą  rozegrała się tu ta j 
przed przed pół wiekiem krw aw a tragedja. Na­
sza zacna młodzież zasłużyła sobie na szczerą 
pochwałę za to, iż corocznie czci pamięć Teofila 
W iśniowskiego.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  2 sierpnia.
Teatr letni: .Garaut, Minard i sp.‘ , komedja 

Gondineta. Początek o godz. 7 1/* wieczorem.
O godz. 6 Y* popołud. przed komendą janeralną 

koncert muzyki wojskowej
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (2 ) : Marji Aniel. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 4 1 , zachód o godzinie 
7 minut 30.

Pan Michał Żmigrodzki, bibliotekarz hr. Bra- 
nickich w Suchy, na podstawie złożonej rozprawy 
p. t. „Historja sztuki budowniczej Arabów i sposób 
budowania Maurów w Hiszpanji* i złożonych ustnych 
egzaminów, otrzymał dnia 27 lipca r. b. na uni­
wersytecie w Heidelbergu stopień doktora filozofji.

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali: 
Zofja Chmielowska z Czyszek, Kazimira Jędrzejowska 
ze Lwowa, Marja Kaczanowska z Krakowa, Stefanja 
Komarnicka ze Lwowa, Julja Łudzióska ze Lwowa, 
Marja Pawikowska z Krakowa, Marja Piźlówna ze 
Lwowa, Aniela Studzińska z Tarnopola, Marja Te- 
reszczak ze Lwowa, Stanisława Zwolińska z Krako­
wa, Bolesław Drozd z Jarosławia, Franciszek Kinda 
z Jacyny, Erazm Łoziński z Pieniak, Marja Pieczon- 
ka z Niepołomic, Aleksander Semetkowski z Sokala, 
Emil Sowiński z Brodów, Józef Szypocz z Tyśmie- 
nicy, Ludwik Uszyóski ze Lwowa, Juljan Wnorowski 
z Starej soli i Henryk Zagórski ze Lwowa.

Telegraf fln de alecle Uwadze dyrekcji poczt 
i telegrafów polecamy stację telegrafu w Barszczo- 
wicach pod Lwowem. Urząd ten tak pojmuje waż­
ność nadawania depesz za pomocą elektryczności, 
ża telegram nadany we Lwowie w południe, ekspe- 
djuje posłańcem do adresata, zamieszkałego o dwa 
kilometry od stacji nazajutrz w południe i za tę 
.elektryczną* szybkość, każe posłańcowi płacić 50 
centów. Tak się dzieje w błogosławionej Galilei, w 
wieku Edisona i Szczepanika.

Kradzież w kasynie narodowem. W czerwcu 
rozbił ktoś biurko sekretarjatu kasyna narodowego 
we Lwowie i ukradł stamtąd 2000 zł. banknotami. 
Nie można było przez długi czas wykryć złodzieja, 
ponieważ jednak okoliczności wskazywały, iż jest 
nim któryś ze służących, zarząd wypowiedział posa­
dy całej służbie, wskutek czego musieliby cierpieć 
także niewinni. Na szczęście ajentom policyjnym Prze- 
strzelskiemu i Finklowi udało się wykryć sprawcę, 
jednego z najzaufańszyeh famulusów, który w tej 
chwili siedzi już pod kluczem. Galą sumę złodziej 
rozpożyczył.

W Rymanowie do 20 lipca rb. bawiło 445 
drużyn, a 1274 osób.

1000 miesięcy miał skończyć Bismarck 1. 
sierpnia (urodził się 1. kwietnia 1815, umarł 30. 
lipca 1898) i z tego powodu czciciele jego przygo­
towywali mu owacje, o czem donosiły niedawno 
gazety. Nie doczekał jednak, a ponieważ umarł o 
godzinie 11. w nocy—brakował mu j e d e n  d z i e ń  
tylko j e d n a  g o d z i n a !

Pobyt króla rumuńskiego na dworcu w Czer- 
niewcach dal powód do dość komicznego zajścia. 
Po oficjalnych powitaniach król rozmawiał z kilkoma 
osobistościami; między nimi zwrócił się do barona 
Mu s t a t z y ,  (byłego komisarza rządu narodowego w 
roku 1863), przewódcy partji rumuńskiej. Rzecz 
naturalna, że król rumuński przemówił do dowćdey 
Rumunów bukowińskich po rumuńsku. Jakież zdzi­
wienie króla opanować musiało, gdy br. Mustatza 
odpowiedział mu z rumieńcem na twarzy: t Ent-
schuldigen, Majestaet, ich bin deutsch ersogen’ . 
Król więc rozmawiał z baronem Mustatzą po nie­
miecku. Następnie zwrócił się król do drugiego ru­
muńskiego matadora i przypuszczając, że tenże ró­
wnie jak br. Mustatza wychowany po niemiecku, 
przemówił doń po niemiesku.

Młody polityk — br. Hormuzaki — chcąc rato­
wać narodową ambicję, odpowiedział królowi po ru­
muńsku — rzeczywiście o ile językiem ojczystym 
włada. Można sobie wyobrazić, jakiego pojęcia o 
Rumunach bukowińskich doznał król Karol.

Z Bzeszowa donoszą nam, iż numer 31 
Głosu rsessowskiego z niedzieli, skonfiskowała pro- 
kuratorja państwa za artykuł wstępny pt. .Odpo­
wiedź p. Szczepanowskiemu*.

Wypadek. Onegdaj na stacji kolejowej w Łu- 
żanach pociąg najechał na stado wołów, które znaj- 

owmły się na torze kolejowym. Ośm wołów zostało 
zabitych, wiele ciężko skaleczonych.
GndBh.w™jlk -l*,0k,ew ,cza w W arszawie. Cypijan 
kiewiczR1 ł oni^  komitetowi budowy pamnika Mic- 
udal sic’ u . bronzowy j uż został ukończony i

*  w —

ump.1 ?. w. ? . r  v  i T r*  4 3 % s
śnieg.

Ofiary elektrycznośol. Niezwykły wypadek 
zdarzył się w tych dniach w Puteauz, we Fran­
cji, W tamtejszej fabryce kauczuku, obsługiwanej 
przez elektryczność. W toku roboty zapaliła się de- 
szczulka, łącząca belki. Jeden z robotników strącił 
uderzeniem siekiery deszczulkę, a wraz z nią urno- 
cswane na drugiej stroni* druty, przeprowadzające

silny prąd elektryczny, dotkęly ziemi. Robotnik, nie 
domyślając się niebezpieczeństwa, wziął deszczulkę 
do ręki i w tej chwili padł, jak rażony piorunem, 
padł zaś tak, iż ciało przykryło deszczulkę i druty. 
Jeden z towarzyszy, widząc co się stało, przypu­
szczał, iż robotnik zemdlał z gorąca, pośpieszył mu 
tedy na pomoc. Zaledwie dotknął leżącego, sam 
padl trupem. Nadbiegli robotnicy z sąsiednich war­
sztatów. I znów jeden padł, rażony niewidzialną ja­
kąś siłą. Na szczęście nadbiegł inżynier oddziałowy, 
który domyślił się, co było powodem śmierci ludzi, 
przsd nim leżących. Nakazał przedewszystkiem zam­
knąć prąd. Gdyby nie to, kilkudziesięciu robotników 
mogło postradać życie, nikt bowiem nie miał wyo­
brażania o rzeczywistem napięciu elektryczności. 
Trzech robotników nie można już było przywrócić 
do życia.

Sledm tnhjonów rocznego dochodu. Szczęśli­
wcem, rozporządzającym takim dochodem, jest Anto­
ni Droher, właściciel browaru w Wiedniu, zwany 
.królem piwnym*. Dziś starzec 80-letni, przybył 
przsd kilkudziesięciu laty z B aw srji jako ubogi bro- 
warczyk do Wiednia, a założywszy browar na małą 
skalę, dorobił się z biegiem lat tak ogromnej for­
tuny, że w roku zeszłym sam oznaczył swój dochód 
roczny na siedm miljonów zł.

Złożenie mandatu, Ks. kanonik Jan Grobelski, 
posał z V kurji okręgu kolomyjskiogo, wystosował 
pismo do prezydjum izby poselskiej z uwiadomie­
niem, że składa mandat.

Wiec nauczycieli słowiańskich odbędzie się 
w Gracu w dniach 2 i 3 sierpnia rb. Na wiec ten 
mają przybyć Polacy, Czesi, Serbowie i Chorwaci. 
Dotąd zgłosiło przybycie 2000 uczestników.

Odnośnill do notatki umieszonej przed nieda­
wnym czasem w naszem piśmie o ujożdżalni .So­
koła*, musimy stwierdzić, iż jedtn z współpraco­
wników naszych został wprowadzony w błąd, a no­
tatka ta przez nieuwagę tylko wyszła w druku. 
Przykro nam, że tak się stalo, ale wchodziła tu 
w grę tylko bona fides.

- -----

* Od .mlzerji* zaczyna się ostatni numer 
Śmigusa z 1 b. m., ale przyznać należy, iż tej 
mizerji wcale nie czuć w treści- Znajdujemy dosko­
nale humoreski jak np. .Historja jakich wiele“ K a ­
seta, satyry (Bodoć), .Rozruszanie w Bursztynu* 
.List Milana*, .Znalezione listy* wiersze różne, 
dowcipy i t. d. — a wszystko tchnie życiem i zdro­
wiem, tak jakby w istocie nie nastał czas kanikuł. 
Część ilustracyjna odznacza się j*k zwykle, staran­
nością.

Z fnar.l:
Mar;a Z a t h e y ,  córka ś. p. Hugona Zatheya, dy- 

rektora szkoły realnej w Krakowie, przeżywszy la t 24, 
zm arła w Mirowie pod A lwernią 30 lipca.

I
Repertoar teatralny. W Teatrze letnim : 

Dziś we wtorek ,Gavaut, Minard i sp.‘ , komedja 
w 3 aktach Gondineta; we czwartek .Cyrkowcy*, 
komedja w  S aktach Schónthana; w  sobotę .M alka 
Szwarcenkopf*, sz tuka w 6 obrazach zs śp iew am i 
G abrje li Z a p o lsk ie j; w niedzielę , Malka S zw arcen ­
kopf*, sz tuka  w 6 obrazach ze śp iew am i Gabrjeli 
Zapolskiej.

Z teatru. W soboię i w niedzielę poznaliśmy 
.Tajemnice Warszawy*, doskonałą ogródkową sztu­
kę, jaka może powstać tylko na gruncie dużego 
miasta. Przerobione z powieści Henryka Nsgla 
przez zmarłego niedawno warszawskiego humorystę 
i kurjerkowego poetę Pawła Koźmińskiego .Taje­
mnice Warszawy* obfitują we wszystkie możliwe 
sprężyny do poruszenia serca i nerwów czułego słu­
chacza: wielkie fałszywe bankructwo sąsiaduje z
morderstwem dla pieniędzy i ucieczką do Ameryki, 
wspaniały salon bogatego bankiera z obrazkami 
nędzy ulicznej i widokiem poddasza, zbogacony żyd, 
wydający córkę za ubogiego hrabiego, wiąże się ta- 
jemniczemi nićmi z historją szubienicznika i obdar- 
tusa, który jako były jego buchalter ma w .ew i­
dencji* mętne etapy jsgo karjery i t. d. i t. d. 
Wyobrażamy sobie, jaki entuzjazm budzić musi taka 
sztuka w małym teatrzyku warszawskim. We 
Lwowie nie ma ona owej specjalnej publiczności, 
która tam podtrzymuje równocześnie po cztery i pięć 
ogródkowych scen, pijąc P*wo • słuchając aktorów. 
Napisana jednak bardzo zręcznie i z hum oiem , 
urozmaicona kilku dowcipnymi kupletami i u nas da 
się słuchać z pewną przyjemnością. P. Szymborski 
grał przepysznie eksbuchaltera i umiał cudownie 
nwydatnić żywioł komiczny, jaki tk .. i w takim filo­
zofie urwanym z szubienicy- Z innych artystów od­
znaczyli się: Woleński, Czaplińska, Neuman, Szym­
borska. W ubiegły czwartek grał p. Woleński w 
.Cieplej wdówce* Bałuckiego rolę malarza i stwo­
rzył taką wyborną postać artystycznego cygana, o ja­
kiej z pewnością sam autor nie myślał. a. c.

M otto praysl i mitel
— Tow arzystw o producentów spirytusu i

innych przetworów te skrobi zawiązało się i ukon­
stytuowało wczorąj we Lwowie. Celom jego będzie 
popierać gospodarcze, prawne i techniczne interesy 
gorzelnictwa, nadto zaś komisowa sprzedaż i udzie­
lanie informacji członkom. Wszystkich gorzelń jest 
w Galicji około 700, do tow. zgłosiło swoje przy­
stąpienie na razie kilkadziesiąt. Zgromadzenie wczo­
rajsze, któremu przewodniczył br. Juljan B r u n i c l i  
z Podhorzec, wybrało wydział następujący: prezes 
Włodz. Gniewosz, zastępca jego Karol Czecz, człon­
kowie dr. St. Dąmbski, Julj. Fromel, Kaz. Hordyń- 
ski, Stefan Moysa, Stef. Myczkowski, Zdzisław Ober- 
tyński, Stan. Ostaszewski, dr. Kornel Paygert, Ign. 
Pieniążek, dr. Mikołaj Rey, Władysław Sapieha, dr. 
Roman Wawnikiewicz; do dyrekcji weszli jako człon­
kowie: Kaz. Obertyński, Juljan Brunicki, Leop. Ba- 
czewski; jako ich zastępcy: dr. Wł. Sołowij i Wi­
ktor Syniewski; do komUii rewizyjnej: Józef Skoli­
mowski, Jan Leszczyński, Jan Gnoiński. Przed wy­
borami prof. Syniewski mówił o położeniu gorzel­
nictwa u nas wobec zamierzonego nowego podatku 
ed wódki z powodu ngody z Węgrami, poczem na 
tle jego wykładu uchwalono starać się nie dopuścić 
do tego podatku, ewentualnie, jeżeli się to nie uda, 
czynić zabiegi, aby nowa ustawa podatkowa nie za­
wierała postanowień, mogących dawać powód do 
szykan.

Sytuacja.
W  sobotę po południu odbyła się pod 

przewodnictwem hr. T huna rada gabinetow a, 
k tóra  trw ała trzy godziny.

W  wiedeńskich kołach, utrzym ujących z dw o­
rem  stosunki, zaprzeczają te rru , jakoby cesarz 
Franciszek Józef miał się zjechać z cesarzem 
W ilhelmem w Hom burgu.

Beichswehr raprzecza pogłoskom, rozsze­
rzanym  przez Deutiches Yolksblatt, o ustąpie­
niu m inistra kolei W itteka i m inistra handlu 
dr. B aernreithera.

(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

Wiedeń 1 sierpnia. Montagspresse organ 
wielkiej własności, z powodu zamknięcia rady 
państw a sądzi, że hr. Thun popełnił przez to 
wi lki błąd, szczególniej wobec W ęgier i przy­
jął przez to na siebie całą odpowiedzialność za 
ugodę 7. W ęgram i. Obecnie bowiem nieme, ża­
dnego ciała parlam entarnego do układów ugo­
dowych, a jedynym  obrońcą interesów  austrja- 
ckich jest hr. Thun.

T o sam o pismo donosi z Budapesztu, że 
w spólny m inister skarbu Kallay objął obecni* 
rolę pośrednika między br. Banflym i hr. T hu- 
nem . Kallay zakom unikował Banffy’em u życze­
nie rządu ausłrjackiego, aby rząd węgierski 
zgodził się albo na definitywną ugodę na pod­
stawie § 14., albo na przedłużenie prowizorjum  
na  pół roku. Banffy jednak odrzucił obie te 
propozycje i tak sam o sprzeciwił się projekto­
wi, aby hr. T hun na podstaw ie § 14. wydał 
now ą ustaw ę wyborczą dla A ustrji.

fo jn a  H s t o - a i a M a .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Madryt 1 sierpnia. Urzędow a dapesza z 
Manilli donosi, że zapasy am unicji i żywności 
są na ukończeniu. Zachodzi obaw a, iż Hiszpa­
nie nie będą się mogli oprzeć atakow i A m e­
rykanów .

Parow iec transportow y .N ew port*  przybył 
z jenerałem  M erritem  i trzecią ekspedycją am e­
rykańską do portu  w Manilli. A taku na m iasto 
spodziew ają się lada chwila.

Key-West 1 sierpnia. Kanonierka ,N ash - 
ville* wpłynęła do we czw artek bez przeszkody 
do portu  Gibara. Miasto opuścili Hiszpanie 
jeszcz* w środę, to też A m erykanie zajęli je 
bez oporu.

Waszyngton 31 lipca. W edług telegram u 
D ereya zaczyna przywódzca pow stańców  Agui- 
naldo zajm ować wobec A m erykanów  stanow i­
sko agresyw ne i wyzywające. Potrzeba wielkiej 
m asy wojska z Am eryki, aby pokonać po­
wstańców.

Hawana 31 lipca. Garcia złożył dowództwo 
naczelne nad Kubaóczykami w prow incji San 
Jago de Cuba.

Waszyngton 1 sierpnia. Biuro R eutera do­
nosi, iż n a  radzie gabinetowej uchwalono na­
stępujące w arunki p o k o ju : odstąpienie wszyst­
kich wysp hiszpańskich w Indjach  zachodnich 
z wyjątkiem Kuby; wyrzeczenie się przez Hisz- 
panję władzy zwierzchniczfcj nad Kubą, A m ery­
kanie wykonywać będą kontrolę nad Kubą do­
póki nie utrw ali się na niej rząd miejscowy; 
odstąpienie jednej z wysp Złodziejskich na sta­
cję węglową względnie urządzenie drugiej stacji 
węglowej na wyspach K arolińskich; Am eryka­
nie nie p rzy jm ują na siebie długów państw o­
wych Kuby i P ortorico ; nie żądają żadnego 
odszkodowania wojennego.

Komisji hiszpańsko-arnerykańskiej polecono 
ustanow ić prelim inarz poaoju pod w arukiem , 
ż« w ojska am erykańskie opuszczą natychm iast 
Kubę i Portorico.

Kwestja Filipinów pozostaje na razi# w 
zawieszeniu i m a być potem  uregulow ana przez 
kom isję hiszpaósko-am erykaóską.

A m eryka oświadcza kategorycznie, iż w a­
runki co do zrzeczenia się przez Hiszpanję wła­
dzy zwierzchnicztj w Indjach zachodnich i wy­
boru jednej z wysp Złodziejskich nie podlegają
dalszej dyskusji.

Rząd am erykański unika dam a obowiązu­
jącego przyrzeczenia co do przyszłości Kuby.

Madryt 1 sierpnia. A m basadorowie austro - 
węgierski, niemiecki i fraucuski konferowali 
wczoraj z m inistrem  spraw  zagranicznych.

Rząd m a zam iar podwyższyć cło od zboża 
o 6 pesetów na centnarze m etrycznym .

i
„Ozie iaik i P ilild eg i” .

Wiedeń 1 sierpnia. Przybył tu nam iestnik 
Galicji hr. Leon Pinióski.

Bergen 1 sierpnia. Mylną jest w iadomość, 
jakoby tutaj przybył Zola. ^

Stam buł 1 sierpnia. A m basador austrjacki 
odpowiedział na notę Porty  w spraw ie odszko­
dowania podczas rzezi orm jańskiej, że nie uzna­
je stanow iska Porty, utrzym uje w pełni swoje 
pretensje w imieniu poszkodowanych i czeka 
na decyzję ostateczna.

Peterhof 1 sierpnia. Król Karol z na­
stępcą tronu, wyjechali do Moskwy, żegnani 
serdecznie na dworcu przez cara i wielkich 
książąt.

Petersburg 1. sierpnia. W czoraj odbył się 
przegląd wojsk w Krasnem  S ole przed królem  
Karolem, ks. Ferdynandem  i rodziną carską.

Poznań 1 sierpnia. Humorystyczne warszawskie 
pismo Mucha zostało w Poznańskiem zakazane z po­
wodu rzekomych jego napaści na hakatyzm.

Kronstadt 1 sierpnia. Spaliła się tu do szczętu 
fabryka sukna Scherga. Szkoda wynosi prawie pół 
miljona.

Wiedeń 1. sierpnia. Przybył tu  bułgarski 
prezydent m inistrów  Stoiłow. Pobytow i jego w

W iedniu przypisują wielkie dyplomatyczne zna­
czenie.

Berlin 1 sierpnia. Zatarg między Niemcami 
a R osją w spraw ie transportu  gęsi załatw iono 
w ten sposób , że rząd tutejszy oznaczył 24 
punktów  nadgranicznych, przez które wolno 
eksporterom  rosyjskim  pędzić gęsi do najbliższej 
pruskiej stacji kolejowej. W  innych miejscow#- 
ściach nadgranicznego pasu zakaz pędzenia gęsi 
utrzym anym  zostaje w mocy.

Berlin 1 sierpnia. Jenerał M ikusch-Buch- 
berg, kom endant VIJ korpusu arm ji niemie­
ckiej otrzym ał order domowy księstwa Sehaum - 
burg-L ippe I. klasy, a cesarz W ilhelm H. po­
zwolił m u przyjąć go i nosić Dekoracja ta  zro­
biła w Niemczech z tego pow odu wrażenie, te  
to właśnie jenerał M ikusch-Buchberg zakazał 
oficerom, stojącym załogą w Detmoldzie odda­
wać dzieciom rejenta hr. E rnesta Lippa-Biester- 
feld, bonory należne udzielnym  książętom , a 
książę Schaum burg-Lippe, k tóry  m u obecnie 
nadał order, był konkurentem  hr. E rnesta 
Lippe-Biesterfelda do rejencji księstwa Lipp#- 
Detmold.

Frankfurt 1 sierpnia. Jeneralny konsul nie­
miecki w Jerozolimie dr. T ischendorf, który 
spędził tu urlop, udał się w okolice nad Ran, 
aby osobiście w ybrać najlepsze wina reński* i 
mozelskie do uczty, k tó rą  wyda w  Jerozolimie 
na przyjęcie cesarza W ilhelma II w jesieni. 
W ybrawszy te wina, w raca dr. T ischendorf bez­
zwłocznie na swe stanowisko do Jerozolimy.

Paryż 1 sierpnia. W czoraj odbyły się 
wybory uzupełniające do rad  jeneralnych. 
W  składzie ich nie zajdzie żadna zmiana. 
W ybrano 785 republikanów, 128 konserw a­
tystów, a o 88 m andatów  odbędzie się wybór 
ściślejszy.

Stambuł 1. sierpnia. Poseł serbski wręczył 
Porcie notę, w której wylicza cały szereg osób, 
poszkodowanych skutkiem rozruchów w Al- 
banji. W  nocie tej ponawia poseł serbski żą­
danie, aby jak  najrychlej wydelegowano komi­
sję dla przeprow adzenia śledztwa w spraw ie 
tych rozruchów.

Weraec (na Węgrzech) 1 sierpnia. Orkan, 
jakiego najstarsi ludzie nie pamiętają, szalał tu 
onegdaj i zrządził ogromne spustoszenia. Prawie 
wszystkie domy uszkodzone. Z kościoła ztrwal 
wicher wieżę. W koszarach honwedów runęła 
ściana w chwili, gdy żołnierze wreaali z ćwiczeń. 
Dwóch żołnierzy zabitych} na miejscu, a kilkunastu 
jest ciężko pokaleczonych. Kapitan Matis ma zła­
maną nogę.

Medjolan 1 sierpnia. Sąd wojenny skazał 
dwóch socjalistycznych deputowanych za udział w 
zaburzeniach majowych na dwanaście lat ciężkiego 
więzienia i utratę praw obywatelskich.

Wiedeń 1 sierpnia. Na dzisiejszy targ na woły 
przypędzono 3154 wołów, z tego 7 6 9  sztuk z Ga­
licji. Płacono za galicyjskie 32 — 37 zł. za 100 
kilegraraów żywsj wagi.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1 sierpnia J898 r.

HOTEL ŻORZA. M. hr. Borkowski z Mielnicy. A. 
hr. Potocki z W iednia. W. hr. Somssich i Węgier. J. 
Gnoiński z Cieszanowa. K. hr. Rostworowscy z Krecho- 
wa. B. dr. Csillik z Tarnopola. P  Szymborski z Krako­
wa. J  Leszczyński z Borek mały d i. A. Franzel z Gorlic. 
M, Kępińska ze Szczurowic. T. Horodyski z Komarowa. 
Z . Dąbrowski z Kijowa. W. Leszczyński z Knm ika. L. 
Gamska z Przemyśla. L. Szawłowski z Przywloki.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja I. 8, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. h r. Plater- 
Zyberg z Moszkowa. F. hr. Baworowska z Kopyczyniec. 
N. hr. Ostrawska z Grabownicy. A. hr. Rzyszczewski z 
żytom ierza. J. hr. Wodzicki z Olejowa. J . Motoń ze 
Schodnicy. A. S. Haenisch z żoną z W iednia. G, DOrfler 
ze Stryja.. Dr. M. L in d e  z Sanoka. A. Abrahamowicz z 
Krakowa. Dr. J. Gold z Czemiowiec. M. Langrock z Kra­
kowa. C. Bauer z Berna. A. W echsler z W iednia. J. P. 
Kukucz z Siersza. Dr. L. Zion ze Lwowa.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Milowicz z W arszawy. 
S. Glazor z Rum unji. J. Guldberg z Grzymałowa. Dr. S. 
Kuryłowicz z Rzeszowa. J. Rosenzweig z W iednia. T. 
Kownacki ze Świtarzowa.

Nadesłane,
(Rubryka ta  nie pochodni od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

D r. Zyg m u n t A s h k e n a zy
ordynuje w Krynicy

w dom u „pod Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Damskie peleryny i płaszcze gumowe 
nieprzemakalne angielskie

otrsymał w wielkim wyborze magazyn nowość

Marcina Miiilera
Plac Halicki 1. 14 (obok B anku hipotecznego]

Wszelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1002 c

bez potrącenia prowizji inn Mów
KANTOR WYMIAN!

c. k. lipny*, palle, akcyjs. Baaka M
K antor wym iany i oddział depozytowy przeni 
do lokalu parterow ego w gm achu bankowym

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrw a­
łym  zapachem . W oda lwowska jest znako­
m itą perfum ą do skraplania sukien i chustek. 

Flakon 80 centów  i 1 złr. 50  ct.

Jan Ihnatowicz
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka 1. U .  KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZERMOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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DROBNE D&ŁDSZENIA.
D on i e s i en i a  rozmaite.

po P / j  cenla  od w yraz-1.

w spaniale urządzony, 
o tw arty został n a  nowo 
w Zakładzie kąpielo­
wym  św. Anny (Aka­
dem icka 10). Kąpiel 

(pływ alnia) z bielizna 2 .1  centów , 
w abonam encie 20 c t  D i n  p a l t  od 
godz. 9 — */i12. w południe. Lekcji pły­
w ania  udziela egzaminowany nauczyciel.

B I  P O N ^ r H P J Ą  F O S A If  V .  j j

Osuba młoda in teligentna poszukuje po­
sady do zarządu dom u lub  opieki 

nad  dziećmi poste restan te  Z. D. Brzu- 
chowice. 450

h — i i » P B Z E P i ź n ^ H
W ybrną kawa •/, 76 ct- .Syrjusz*
■» Lwów, uL 3 Maja 1. 2.

ftbaroloa do  sp rz ea p n a  u budnik kole- 
0  jowego M lcnała Lewickiego, G linna 
kole Lwowa. 453

Resztki chodników 1 wysortow ane 
dywany, chodniki, portjery, firanki, 
kapy, koce, gobeliny i różne przed­
m ioty dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
Sk ład dywanów „Teppichhaus Au
Leuvre* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż H?usm  urna).
Także i n a  raty. Na prow incją '■enniki 

gratis i firanko. 158

IaatltatrP * fraafialae donnę leęons chez 
bile. en rilla . A dresie bu reau  P lohn 

1200. 462

Morskie Oko, kąpiel staw ow a z tuszam i, 
za dworcem  zolei elektrycznej, o J  6. 

ra n o  do 10. w ieczór przy ośw ietleniu 
lam p błyskawicznych, d la P ań  od 10. 
ran o  do 1. w południe, sam a kąpiel 
tylko 10 ct., w abonam enc e 8 ct. — 
Urządziłem  tylko d la  chrześcjan zapra­
szam  oglądnąć ió ze f !waalokl.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

C T pokoje pierw sze piętro. G rottgera 
10. 142

t a c  angielsk i®
, Lawn -Tenniea

4.50, 5, \  f '  ' 
za 1 sztukę-

• t f f l S T S  *
r * X c t *

vrn o«n«y-‘e bron n\
B j i n s w w a o )

-  L * « ł , ®‘

l ln t ifn ó p iw nnrasolkach, kapeluszach, 
nUW Uoul biurach, rękawlczl ach, we­
lonach, koronkach I wstążkach po 

zi zlw aląco niskich cenach

Maison de Nouyeautes
Madame Bertha Fiedlei

L w ó w ,  p l a c  K a p i t u l n y  1. it.

OCXXXXXXXX9COOOOOOOOOOOOO
§  ^ P  Sławne £

KOŁA

fabrykat pierw szorzędny. W yłączna 
sprzed-u dla Galicji i Bukowiny 
Idy c l  o  h o c s e  a n  Ł o u v r e ”  

Lwów ul, Sykstuska 6. pasaż Hausmaea
Ulgi w sp ła tach  wedle umowy.

Dla prow incji cenniki gratis i franco.

Dla racjonal. pielęgnow ania cery.

firelloha mydła z kwiatów I elana
(System Kneippa) 30 ct.

Brollcha mydło Foemum graecum
(System Kneippa) 30 ct. 

znpełnie w ypróbow ane środki do 
pielęgnow ania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy w yrzutach, w ągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zm yw ań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdze Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
w prost, conajmDiej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jan a  Grolicha w Bernie na  
Morawie.

We Lwewle: w apt. Z. Kuckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Drohoby z- apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 —28

Dla każdej dam y koniecznie.

25.

Mii woitczizy
Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarty przez cały rok.
Położenie n a jm n iejsze  i najzdrowsze

w Zakopanem.
Pokoje wygodne i z komfortem 

urządzone.

Dziesięciomorpwy part własny.
W szelkie urządzenia d la  rozrywki gości. 

Ś r o d k i  l e c z n i c z e :
um iejętna hydroterapja, m assade, g im na­
styka lecznicza, ulektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne. 1—?

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zl dziennie i wyżej za 

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie 

Z a r z ą d .

H andel herbaty i k sw y

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I.

poleca
10.

1027 1 —?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  

i arom atyczną w onią:
Cou£o c z a r n a ........................................ Nr. I 1/, kg.
Souchoag  ................................................   2 „ „

„ „ zbioru m a jo r  ego „ J  „ „
Kaysow „ .........................................4 „ „
Melange de Londres . . . .  „ 5 „  „
Wyslewkl z własnvch h e r b a t .............................

,, z najlepszych b e rb a t .................................   1 ’60
Ceny herbaty  oznaczono na */* kilo w paczkach po 

‘fi 'U  i V. kilo.

Cenniki wysełam na żądarie frpneo.

zł. 1 6 0  
„ 2 —  
„ 8 —  
„ 4 —  
„ 4 —  
„ 1 3 0

A
W myśl uchwały rep-ezentacji miejskiej

m a być przeprow adzoną

LICYTACJA PUBLICZN
na oddanie robot ziemnych, murarskich i kamieniarskich

dla w ykonania

budow y s zk o ły  im. ś w . M arcina,
a to albo w całości, alDo osobno robót ziemnych i m urarskich, osobno zaś robót 
kam ieniarskich.

Ubiegających się o przedsiębiorstw o uwiadam ia się, że w arunki, wykazy robót, 
wzory, deklaracje, jazoteż i plany, przejrzeć m ożna w urzędzie budowniczym  m iej­
skim w godzinach urzędowych.

T erm in  do wniesienia ofert n a  powyższe roboty, oznaczonym  jest n a  dzień 
8. sierpnia b r. o godzinie 11. przedpołudniem  w urzędzie budowniczym  miejskim.

Mngistrat król. stoł. miasta Lwowa.

B is z m d n

SZCZURY I MYSZY
M d I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
F i r h  w  y w k e r t i  p o  8 0  — 0 0  S i l  Obw

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

Składy w aptekach I drogoeryoi*

r n t i M M M
P rzez  B iu ro  N auczycie] sh ie

A. KOCZOROWSKIEJ
nauczycielki w P< znaniu, poszukują um ie­
szczenia w Galicji: Nauczycielka Polka 
z dyplom em  poznańskim , u talentow ana 
w muzyce, doskanala w francus.dem , 
gdyż była przez dw a lata  uczenicą za­
kładu w hotelu L am bert w Paiyżu, 
rów nież biegła w nietm eekiem , znająca 
język ang ie ls.i, rysunki itd. Nauczycielka 
, ’o'ka z dyplomem  poznańskim , m ówiąca 
dobrze po  francusku, niem iecku, w m u ­
zyce bardzo biegła itd. Na żądanie do­
starcza także nauczycielki Niemki i o ile 

są Francuzki I Angielki.

Rok zarżen ia  1C53.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firma

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i S Y N
L w g w , ulica Karola Ludwika liczba 1,

«v :?niacbn dyrekcji galic T ow anystw a kredyt, ziemkieg* 
kupuje i sprzedaje

w szelk ie papiery w artościow e i iosy
tak krajowr jak I zagraniczne

,  I
Losy no sjiłDty miesięczne poi jafc fiajlorzystnlejszyii waroniauilj i

W ydawnictwo gazety losowań „N adzieja*; p renum erata  roczna 1‘70, |j|j 
m in c ji J.-8D. 1012 l  — >' Hjlna  prowincji

k ® m

iifrił
M

, 1

i i

Ostrzeżenie.
Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwo we flaszkach 

co do kształtu i wielkości jednakowych, co do etykietowania uderzająca 
podobnych do flaszek Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

Ponieważ wskutek tego naślado wnictwa szerokie koła odbiorców 
naszego piwa mogą być wbłąd wprowadzone, przeto zwracamy 
uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną, wyciśniętą na 
każdej flaszce z napisem :

Lwowskie Towarzystwo akcyjne
browarów

jak wskazuje obok umieszczona rycina, który to napis wraz z marką 
ochronną znajduje się także na korkach, kapslach i opaskach.

L i o M i e  Towarzystw o m\n browarów.

I lica Kościuszki 5. Ulica Kościuszki 5 .

FABRYKA
S Z T U C Z N Y C  N A W O Z Ó W
Pierwszego Galie. Towarzystwa Akcyjnego 

dla przemysłu chemicznego
przedtem

Spółki komandytowej Juliana Wanąa
we Lwowie

poleca na sezon jesienny

Mączkę kościaną i superfosfaty
po nader niskich cenach.

Ktoby nie otrzym ał naszego cennika, ra?zy lassaw ie z a ż ą d a ć  nadesłania tegoż, 
a  po porów naniu  z cennikam i innych fabryk przekona się, że nasze  ceny są w bieżącym 
roku najniższe.

Rów nież urządziliśm y W ŁASNE LA BO RA TO RJt TM CHEMICZNE, wobec czego 
każdy zam aw iający u nas najm niej 10 ctn. m tr. naw ozu, otrzym a potw ierdzenie wyniku 
analizy.

B i u r o  z a r z ^ u :  

ulica Kościuszki I. 5, w parterze róg od ulicy Trzeciego Maja.

Puch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1808.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są  według zegaru środkow o-europejskiego).

l ) o  L w o w a  p r z y c h o d z i
Z Kn »itow na dworzec główny posp. 5 '10 rano  jso b . 9 06 

rano, po ip  1-30 w południe, osob 6 1 0  wisczm-em 
posp 8 46 wieczorem osob 9-10 wieczorem 

?, Podyoloczyslt na dworzec w Podzamczu osob 3-04 w nocy, 
posp 2-15 w południe, osob. 5 — p o p o ł, posp 9 30 
wieczorem

Z Poawoloczysli na dworzec główny oiob 3 30 rano. posp. 
2-30 (Mipdudniu, osob. 6 25 popołudniu, posp- 9 6
wieczorem.

Z O erm ow iec osob 6 45 rano, o«oh 10 35 p rzed p o ł, posp, 
1 5 0  w południe, osob. s> 40 popoł., posp. 9 45 wie­
czorem

’■< So yja, Ławoczneg i, Kałusza. Ghyrową Borysławia oseb. 
8-05 rano, osob l -40 w południe, osob. 10'30 w nocy, 
osob 12 1 5  w nocy 

Zo Sokala i Rawy ruskiej osob. 7 55 ran-j, osob 5-55 popoł 
Z ii-niopoia i Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano  
3 Tarnopola i B rod-w  na dworzec główny osob 8 1 6  rano. 
Z Jarosław ia i Lubaczowa osob 10-45 przedpołudniem  
Z Janow a oiob 7'40 -ano  osob 1 01 w południc od ‘/, do 

*‘/6 i od “ /, do *“/, wł codziennie, od ‘/, do “ / ,  wł 
tylko w święta i niedziele osob. 7 57 wieczorem, od 
%  do , ł /t  wl. tylko w dnie powszednie osob. 8.68 
wieczorem

?. Zimnej wudy od */5 do **/, w łącznie oiob. 7 80 rano  
7 Brzuchowic tylko od •/, Ho ••/. wł i od “ /, do ,1/, wł 

osob. 8-12 wieczorem , od ‘/, no wł. osob. 8 'S l 
w ieaiorsm .

Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia. CiągnieilB jflż V

Główna wygrana 1 rai 100.006 koron i 3 razy 23.000 koron
g o t ó w k ą  z  o d c i ą g n i ę c i e m  8O °/0

L 0 S V  juWIenszowej S f i i i j s t l S
J  po 9(1 < entńw - Ciągnienie 22. paździer. 1898

P o l e c a j ą  : . tz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Korm ann & Feigenbaum , 
Gustaw Max, Sokal & Lili-n, August Schellenberg syn, Jakób Śtroh.

z ł 2 —

zł. 120 
z ł. V 
z ł. 1 30 
z ł. 2 -

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
p o l e c a :

B e r w o h n  t l a ł l i l a s .  Kilka słów  a Jaaie ^eweljuszj astronom ie gdań- 
t im z wieku XVI!., oraz o jego korespondencji 

B i b l j o t e k a  i m .  K l e m e n t y n y  T a ń s k i e j .  Tom  I. Czack n
Krzemieńcu . . . 80 p i  , w opr.

f  o r e l U  M a r | i i .  Księżna Zlska, powieść. Przekład z angielskiego 
E g e r  F .  Elżbieta Seton, ob az dzielnej niew iasty z francuskiego 
P r a y b y i s h i  Z y g m u n t .  Z rozwoju polskiego tea tru . Antonina Hoffmann 

Książka ta  obejmi je dzieje tea tru  krakowskiego 1860—1890 i odnosi 
się do polskiego tea tru  wogóle 

R a w s k i  P .  k s .  d r .  De n a tu ra  dogmatum cathelicerum  . z ł. 2-—
S i e r o s z e w s k i  M  a c ł a w .  Na kr»sauii laków, powieść. Wyd. drugie .  z* 1-30 
S t e c k i  J a n .  Zasady ogólne ekonomjl sp o łeczn e j. . z ł .  - *63
T a b e A c k  ł  E .  Z dnll I niewoli. W spom uienia wygnanki .  z ł. I-
Z e » o m s k i  s t .  Utwci y powieściowe . z ł. 1-80

T reść: Na pokładzie. — U żołnierzu tułaczu. — Tabu. — Cienit. —
Klara. — Legenda o bracie leśnym. — Prom ień. 1738 1—2

I. A. BACZEWSKI we Lwowie
c. k. dostaw ca nadw orny.

spirytus Esprit ie i  farie f ir  j h h t c l

Zdolnych korespondentów
dla korespondencji bankowej 

polskiej i ruskiej
(ukończeni słuchacze akademii handlowej mają pierwszeństwo)

przyjm ie
Filia Żi wnosteńskitf^o Hfmku

dla Czech i Morawy 174 12
w W iedniu, I. Herrengasse 12.

Dra Fryderyka Leaglela halaanr brzozowy. Już
sam s o t  roślinny płynący z "irzozy, jeżeli w pm u wy 
św idrow ano dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeii jednak 
ten  sok wedle przep su w malazcy przyrządzony zost v  
n ie w drodze chemicznej jako balsam  w takim ra iie  
zyska dopiero praw ie cudowny skutek. 502 1—?

Jeżeli w ieczorem  posmantfi m y tw arz  lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , ta  Jnż i i_ a jn tr_  rana 
odpadają prawlo nlezaaozu: łnpleże ze akóry , k tó*» 
a ta ja  aię p rz rz ta  lśniąco b ia łą  l iM Ikatną.

Balsam  ten wygląd*3- pow stałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze n ad :je  białość, delikatność i świe­
żość, usuw a v najkrótszym  czasie piegi, plam y wątrobiane, Mizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cory. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydło benzoesowe, na} ta n 1* jsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone po 60 cl.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie we Lwowie u Z. 
R uckera; w irakowle u W iktora  R edyka; w Czernlowoaoh a Golichowskiego 
nast. Mahl apt., S c b m ie d t  & ] ontin  droguerja; w Tariopoia n M arcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
sku u Alftod" B lum enthala i w drognerji A. Haas.

p o c zą w s zy  od dnia I . Lutego 18 9 0  r.

Ze Lwowa odchodzą
Do K rakiw a osob. 4 10 rano, posp. S-35 rano, jsob  8 5C 

rano, posp. 2 60 pc południu, osub. 6 40 popoł., posp- 
1 0 4 0  wieczorem.

Do P o d w o l o c z y i k  z dworca głównego posp 6-00 rano, osol 
9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob 11 U0 w nocy.

Do Fodwołuczysk z Podzamcza po 'p . 6 15 rano, osob, 9"53 
rano, posp. 2 8 popoł., osob 11 27 w nocy.

Do Czzrniowiec posp b-Q5 rano. osob 10 55 przedpoł. posp 
2 40 popoł., so l 6 3 0  wieczorem oso' 10-05 wiecz.

Do Stryja, Skolego, Katusza, H r-henowa, Ławocznego, Gby- 
Towa, Borysławia osob 5-20 rano, osob. 9 1 5  przed­
południem , o s jb  3-00 popołudniu, osob. 7. w eczorem ,

Do Sokala i Kawy ruskiei osob *J'55 przedpoł, jsob. 7-10
wieczorem,

Do Tarnopola i Brodów i  dworca głównego oiob. 6"66 wie­
czorem .

Do Tarnopola i Btodow z Podzam< za osob 7 16 wieczorem
Dc Jarosławia Sam bora p.-zez Przemyśl osob. 4 56 popoł.
Do Janowa osob. 9 25 rano, od */, do wł tylko w nie 

dziele i święta osob 12-5(1 w południe, osob. 3T1 Pn 
połnuniu, od */, do , ł /„ wł. tylko w dni powszednie 
osob 6-20 wieczorem, od do *1/, i od 10/t  do *#/t
włącznie coilziennie, od ‘/« do **/. w ł- w niedziele
i święta osob, 8-40 wieczorem.

Do Zimnej wody tyiko od */5 do UL  wł. osob. 3"46 popoł.
Do Brzuciiowic tylko od */5 do **/, włóczni w niedziele

i święta oiob 2-15 popoł.. od */» do u / ,  wł. osob
3-26 popołudniu.

w y d a j e

41 Asygnaty kasov/e
x 39  dn oweic wypowiedzeniem I

31 i  Asygnaty kasowe?
z 8  dnlowem wyp«w,edzen,e®!

wszystkie zaś znajdujące się w  biegu 4 1/, % A sygaaty  kasow e 
z 90 dniow era w ypowiedzeniem  oprocentow ane będą ptcząw ezy  
od dnia 1. Mala 1890 r .  po 4% z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.

L w ó w , dnia 31. stycznia 1390. 1004 J -?

Dyrekcja.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z *akryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


